
• Pięknie wyhaftowany
obraz Trasy W—Z

• Wazon ozdobiony
portretem Mickiewicza

Cena 20 gr,

Plac Stalina, godrz. 22. Młodzież festiwalowa wesoło i radośnie bawi się przy świetle latarni i pięknej
iluminacji Fot. Zdz. Ołubczyński

Piękne dary wręczyli
B. Bierutowi
delegaci
młodzieży chińskiej

p RZEDSTAWICIELE

młodzieży chińskiej,
udział w V Światowym

Młodzieży i Studentów,
bm. na ręce I Sekretarza KC PZPR
Bolesława Bieruta dary przygoto­
wane przez młodzież chińską.

Młodzi artyści chińscy wręczyli
pięknie wyhaftowany obraz przed­
stawiający fragment warszawskiej
trasy W—Z, oraz wspaniały wazon

z chińskiej porcelany — ozdobiony
portretem Adama Mickiewicza.

Bolesław Bierut serdecznie po­
dziękował delegacji za piękne dary,
stanowiące symbol głębokiej przy­
jaźni, łączącej naród polski z naro­
dem chińskim.

delegacji
biorące.)

Festiwalu

złożyli 2
Rok X

Stadion Budowlanych w Warszawie

Na Międzynarodowym Święcie Zbiorów ujrzeliśmy m. in.

TĄZ E wszystkich krajach świata, gdzie ziemia rodzi owo-
’ *

ce, ludzie obchodzą uroczyście święto zbiorów. W sło­
necznej Francji śpiewają w tym dniu pieśni o winobraniu, na

północy Europy o zbożowym wieńcu. Chińczycy opiewają
zbiory herbaty, a nad plantacjami Brazylii unosi się pieśń
o bawełnie i kawie.

I choć w każdym kraju inne są zwyczaje, inne obrzędy, tań­
ce i pieśni — przecież jedno jest w nich wspólne — radość
z plonów i z wyników pokojowej pracy.

Meldunek t budowy

nowych wodociągów
BECNIE kończy się montaż wę-
zla łączącego dozator (budynek,

gdzie odbywa się pierwsze chemiczne
oczyszczenie wody) z osadnikiem. Są
to dwa największe — obok budynku
filtrów — obiekty oczyszczalni.

Po całkowitym zmontowaniu ruro­
ciągów i przewodów oraz wyrówna­
niu olbrzymiego nasypu ziemi, który
wykopano pod instalacje, wszystkie
obiekty nowych wodociągów będą
Stanowić jedną, zgraną całość.

Obowiązkowe
dostawy żywca
wzrosły
ale wiele powiatów
woj. krakowskiego

nie wykonało planu
X/V MIESIĄCU lipcu nastąpił pe-’’ wien wzrost obowiązkowych do
staw żywca. Mimo przypadających w

tym okresie pierwszych'prac w polu
— większość .chłopów nie zapomnia­
ła o konieczności uregulowania swo­
ich zobowiązań.

Na czoło w tej dziedzinie wysuwa­
ją się rolnicy z Proszowic, którzy wy
konali lipcowy plan dostaw żywca w

115,3 proc. Dobre rezultaty osiągnęli
również chłopi pow. oświęcimskiego
(111,5 proc.), miechowskiego (109
proc.), olkuskiego (106 proc.), wado­
wickiego (104,5 proc.), brzeskiego
(100,9 proc.) i bocheńskiego (100,1
proc.) .

Pozostałe powiaty nie wykonały
planu, przy czym najniższy stopień
realizacji dostaw zanotowano w pow.
żywieckim, nowotarskim i myślenie
kim. Słaba praca tamtejszego akty
wu, brak sankcji karnych wobec o-

pornych wpłynęła na słabe wyniki.
Fakt ten zaciążył na wykonaniu
planu skupu żywca przez cale woj.
krakowskie, które miało szansę
pełnej realizacji zadań, a osiągnęło
zaledwie 93,1 proc, planu, (b)

CZORAJ właśnie w Warsza-
’ ’ wie spotkali się młodzi rol­

nicy ze wszystkich niemal krajów
świata na Międzynarodowym Świę­
cie Zbiprów. Stadion Budowlanych
przy ul. Wawelskiej zastąpił ryżo­
we pola, łany zbóż i plantacje trzci­
ny cukrowej.

O 15.30 zabrzmiał hejnał Festi­
walu i pieśń „Hej na pola, na po­
la". Ale ta swojska polska pieśń
wezwała do żniwnego korowodu
wiejską młodzież różnych krajów
świata. W radosnym, barwnym po­
chodzie poszli obok siebie młodzi

rolnicy z zachodniej Afryki francu­
skiej, Chin, Danii, Finlandii, Włoch,
ZSRR i Polski. A gdy korowód ob­
szedł wokół stadion, rozpoczęły się
pieśni i tańce obrazujące zwyczaje
żniwne i dożynkowe różnych naro­
dów.

7 ESPÓŁ z Afryki zachodniej za-

inscenizował orkę i posiłek żniw
ny na skwarnych polach. Chińczycy
we fragmencie opery „Nun Lung
Gun“, pokazali, jak żyli wieśniacy w

dawnych czasach. Żniwne pieśni ra

dzleckie przeplatały się z tańca­
mi młodzieży Danii i Finlandii.
Wreszcie przyszła kolej i na gos­
podarzy. Wiejskie zespoły artystycz­
ne przedstawiły gościom trzy zabaw-

ne obrazki z bogatych polskich tra­
dycji dożynkowych.

Młody chłopak, który po raz pierw
szy wychodzi w pole z kosą — mu­
si przejść obrzęd wyzwoleń. W ko­
rowodzie żniwnym jest jeszcze osa­
motnionym „wilkiem" — kandyda­
tem na kosiarza, z którym wszyscy
się przekomarzają. Wyzwolony bę­
dzie dopiero wtedy, gdy przejdzie
próbę zręczności...
IT ROCZYSTY „hejnał wieńcowy"

rozpoczął trzecią część piękne­
go widowiska.

Promieniście ze wszystkich wejść
stadionu schodzą na bieżnię zespoły
regionalne z 21 dzielnic Polski, nio­
sąc tradycyjne dożynkowe wieńce.
Na zielonej murawie boiska następu
je spotkanie rolników z różnych kra
jow świata. Dziewczęta — przodow­
nice zdejmują z głów dożynkowe
wianki i stroją nimi głowy dalekich
i drogich przyjaciół. Radosny do­
żynkowy korowód jeszcze raz okrą­
ża stadion w pochodzie przyjaźni.

Widowisko było naprawdę piękne.

Nieprzerwanie
przez kilkanaście
minut

trwały brawa i oklaski
na radzieckim
koncercie galowym
W SALI Kongresowej Pałacu Kul­

tury i Nauki w Warszawie od­
był się 2 bm. radziecki koncert ga­
lowy z okazji V Światowego. Festi­
walu Młodzieży i Studentów. Przed­
stawiciele wszystkich kontynentów
świata po brzegi wypełnili wielką
salę. Zajęte były nawet miejsca w

przejściach.
W lożach honorowych zajęli miej­

sca: członkowie Biura Politycznego
KC PZPR: 1 Sekretarz KC PZPR —

li. Bierut, J. Berman, J. Cyrankie­
wicz, W!. Dworakowski, F. Jóźwiak —

Witold, F. Mazur, II. Minc, Z. No­
wak, E. Ochab, K. Rokossowski, R.
Zambrowski, A. Zawadzki, z-ca człon
ka Biura Politycznego KC PZPR —

A. Rapacki, sekretarz KC PZPR W.
Matwin, wiceprezesi Rady Ministrów
S. Jędrychowski i St. Łapot, wice­
marszałek Sejmu — J. Ozga - Michał
ski, minister Spraw Zagranicznych
St. Skrzeszewski.

(Dokończenie na str. 2)

KOWSKIE
Kraków Czwartak 4.VIII 1955 r. Nr 184

JEDNOŚĆ JAK NAJSZERSZYCH MAS MŁODZIEŻY W WALCE O
POKOI / PRZYJAZN MIĘDZY NARODAMI NAJWAŻNIEJSZYM ZA­
DANIEM SFMD.

Rezolucja Komitetu Wykonawczego ŚFMO
w sprawie działalności ŚFMD

i jej przyszłych zadań
W DNIACH 27 i 28 lipca 1955 r. odbyło się w Warszawie pos!®«

dzenie Komitetu Wykonawczego Światowej Federacji Młodzieży
Demokratycznej.

K OMITET przyjął złożone przez ■
przewodniczącego Federacji B.

Berniniego sprawozdanie i w wyniku
wyczerpującej dyskusji uchwalił re­
zolucję w sprawie działalności Świa­
towej Federacji Młodzieży Demokra­
tycznej i jej przyszłych zadań, sto­
sunków między SFMD a Związkiem
Ludowej Młodzieży Jugosławii oraz

stosunków między SFMD a niektóry­
mi organizacjami skandynawskimi.

Kopaitet Wykonawczy uchwalił
również projekt sprawozdania dla
Rady Światowej Federacji Młodzieży
Demokratycznej, której posiedzenie
odbędzie się w Warszawie w dniach
16—19 sierpnia br.

SPRAWOZDAWCA „ECHA"
NA II MISM

RED. A. ŚLUSARCZYK
TELEFONUJE:

REZOLUCJA W SPRAWIE
DZIAŁALNOŚCI I PRZYSZŁYCH

ZADAŃ SFMD

Pełni wrażeń
powrócili
z Festiwalu

DNIU wczorajszym wróciła do
’ *

naszego miasta pierwsza grppa
krakowskiej młodzieży, która w o-

kresie ostatnich trzech dni przebywa­
ła na V Światowym Festiwalu.

Krakowscy delegaci powitani zo-

stali na Dworcu Głównym muzyką i
śpiewem. (1)

Młodzież krakowska
serdecznie powitała
tu murach swego miasta

zagranicznych delegatów
na V Światowy Festiwal

CZORAJ przyjechała z Warsza-
’’

wy do Krakowa 468-osobowa
grupa młodzieży przybyłej' z zagra­
nicy na V Światowy Festiwal Mło­
dzieży i Studentów. Są to przedsta­
wiciele delegacji Związku Radziec­
kiego, Chińskiej Republiki Ludowej.
Niemieckiej Republiki Federalnej,
Niemieckiej Republiki Demokratycz­
nej, Czechosłowacji, Stanów Zjedno­
czonych, Kanady, Burmy, Cejlonu.
Indii, Japonii, Pakistanu, Złotego
Wybrzeża, Nigerii, Afryki Południo­
wej, Iraku, Izraela, Turcji, Egiptu,
Syrii, Libanu, Bułgarii, Finlandii.
Mongolii, Hiszpanii, Włoch, Argenty­
ny, Chile, Kuby, Meksyku, Danii,
Holandii, Islandii, Szwajcarii, Anglii,
Indonezji, Malajów, Norwegii, Szwe­
cji, Austrii, Algeru, Marokka, Sene­
galu, Wietnamu, Guadelupy i
gaskaru.

Na dworcu, przy dźwiękach
stry, powitała drogich gości
dzież naszego miasta, ubrana w kra­
kowskie stroje, wręczając im narę­
cza kwiatów.

Nić przyjaźni, która zadzierzgnęła
się w chwili powitania, zacieśnia się
podczas pobytu zagranicznych przy­
jaciół w Krakowie, (gaw)

Tratwą
na Festiwal

do Warszawy
j\lA PRZYSTANI LPŻ w Nowej
1 '

Hucie, odbyła się niecodzienna
uroczystość pożegnania uczestników
wyprawy tratwą z Nowej Huty do
Warszawy. Pracownicy Zjednocze­
nia Przemysłowego Budowy Huty
im. Lenina i członkowie Kola Spor­
towego Budowlani, postanowili zbu­
dować tratwę z odpadów drewna b’i
do wlanego i popłynąć na niej do War­
szawy na Festiwal. Członkami załogi
tratwy są: A. Lenczewski, J. Stępień,
J. Dąbek, J. Celejewski, Z. Bobrek
i J. Chojecki. Powiozą oni meldunek
o wykonaniu zobowiązań przedfesti-
walowych. (m)

W rezolucji w sprawie działalności
ŚFMD i jej przyszłych zadań czyta­
my m. in.:

Po zapoznaniu się z zadaniami sto­
jącymi w przyszłości przed SFMD,
Komitet Wykonawczy stwierdza, że

Federacja prowadzi nie mającą pre­
cedensu pracę w dziedzinie obrony
praw i interesów młodzieży oraz, że
działalnością swą przyczynia się do
zjednoczenia młodzieży w obronie po
koju i niezawisłości narodowej lu­
dów.

Komitet Wykonawczy uważa, że
jedność jak najszerszych mas mło­
dzieży, niezależnie od ich poglądów
politycznych, wyznania czy przyna­
leżności społecznej w walce o ży­
wotne prawa i interesy młodzieży, w

walce o pokój i przyjaźń między na­
rodami, była i pozostaje najważniej­
szym zadaniem Federacji i jej człon­
ków.

(Dokończenie na sir. 2)

Wczorajsze
spotkania
w siatkówce i pingpongu
przyniosły
dalsze emocje
PODCZAS przedpołudniowych roz­

grywek w siatkówce, najwięk­
szej emocji dostarczył mecz kobiet
drużyny koreańskiej i Rumunii. Było
to jedno z najciekawszych spotkań
z dotychczas rozegranych, a zacięta
wałka o każdy punkt przykuwała u-

wagę licznie zgromadzonych widzów.
Zwyciężyły Rumunki 3:2, przy staniu
setów 3:15, 15:1, 15:13, 13:15, 15:4.
Jakkolwiek Koreanki zeszły z boiska
pokonane, to jednak porwały publicz
ność niezwykłym poświęceniem, ruch
liwością i zwinnością, ambicją oraz

stojącą na dobrym poziomie techni­
ką.

W spotkaniu drużyny polskiej i
Chin zwyciężyły zasłużenie Polki
3:0, (15:3, 15:2, 15:6), mając wyraź­
ną przewagę nad swoimi przeciw­
niczkami. Drużyna nasza wykazała
w tym spotkaniu więcej bojowości
aniżeli w meczu i ZSRR, rozegra­
nym w dniu poprzednim. Chinki
walczyły bardzo ambitnie, wykazu­
jąc dobry refleks i szybkość w star
iacb do piłki.
Zespoły męskie stoczyły trzy poje­

dynki: Austria — Mongolia 3:0 (15:3,
15:3, 15:7), NRD — Albania 3:0 (15:4,
15:6, 15:10), Chiny nie miały w Nor­
wegii trudnego przeciwnika, rozgry­
wając spotkanie na swą korzyść w

stosunku 3:0 (15:0, 15:0, 15:0).
*

Mada-

orkie-
mlo-

Plaga dzików
tu pouj. chrzanowskim

4Ą7IELE kłopotu sprawiają miesz-
’’ kańcom gromad: Nieporaz,

Rudno, Wygiełzów, Babice, Paczulto

wice i Dębnika (pow. chrzanowski)
— dziki. W ub. roku zniszczyły one

przeszło 50 ha zasiewów, w bieżą­
cym roku .straty są również duże.

Bardziej przedsiębiorczy mieszkań
cy gromad walczą z dzikami „syste­
mem gospodarczym" — pociskami
z... karbidu. Pociski te jakkolwiek
skuteczne, stanowią jednak półśro­
dek w walce ze szkodnikiem. Najlep
szy byłby możliwie szybki odstrzał
dzików (przeprowadzono jeden, ale
liczba 15 dzików, które wówczas za­
strzelono, jest „przysłowiową krop­
ką" w morzu). Przypominamy o tym
„Związkowi Łowieckiemu".

rti—____—

Członkowie spółdzielni
produkcyjnej
»Młoda Gwardian
swe pierwsze zboże

dostarczyli dla państwa
W— __

. , . ,, I D. UUIJie&U JlUIUUiUO. — ruouua,
E WTOREK członkowie spól- iąCego gąbką i przegrał 19:21, 14:21

dzielni produkcyjnej „Młoda > --1-------1
Gwardia" w Waganowicach (pow.
miechowski) manifestacyjnie dostar­
czyli zboże do punktu skupu w Słom
nikach. Przywieźli oni ponad 2 tys.
kg jęczmienia z tegorocznych zbio­
rów, wykonując w ten sposób swoje
obowiązki wobec państwa.

W ciągu ostatnich dni dostawy zbo­
ża znacznie wzrosły, osiągając łącz­
nie 123 tony. Najwięcej ziarna dostar­
czono z powiatów krakowskiego, my­
ślenickiego i nowosądeckiego. (d)

TJ7 CZORAJ było upalnie. Ale
’’

go Miasteczka na Rakowcu
runku". Na trawie siedzi się tak
nie jest w gromadzie A poza tym
estrada Tu popisują się zespoły
Dziewczęta i chłopcy z Australii,
kańskich, przybyli w odwiedziny dn

_____

młodzieżą uśmiechy, kwiaty, autografy, pieśni i adresy
O życiu miasteczka festiwalowe go na Rakowcu piszemt) na str 3

młodociana ludność Festiwalowe-
niestrudzenie trwała „na posie­
wygodnie. Tak dobrze, tak radoś-

— uwagę wszystkich przyciąga
artystyczne gości festiwalowych.
Węgier, Hiszpanii, krajów afry-
miasteczka Wymieniają z polską

Już niedługo
będziemy jeść
® węgierskie kawony
® winogrona

z Bułgarii, Jugosławii
i Rumunii

J UŻ w drugiej dekadzie sierpnia
J w sklepach warzywniczych Pow

1 szechnej Spółdzielni Spożywców uka
i żą się importowane z Węgier kawo-
i ny. We wrześniu oczekiwać będzie-
i my na winogrona i to w dużym wy-
, borze, bo z Jugosławii, Bułgarii i

Rumunii.
Obecnie pojawiły się w sprzedaży

jabłka sprowadzone z pow. krakow­
skiego i nowosądeckiego, brzoskwi­
nie z woj. łódzkiego oraz morele z

woj. lubelskiego i poznańskiego, (b,

Wyeliminowanie rozstawionego
Amourettiego (Francja) i Holuseka
(NRF) było największą niespodzian­
ką II dnia turnieju tenisa stołowe­
go II MISM. Francuz natrafił na

b. dobrego Rumuna — Pescha, _ gra-
-s-sr--- - z '»

22:20, 9:21. Holusek natomiast od­
pad! ze Szwedem Mellstroem ulega­
jąc 20:22, 13:21, 21:16, 11:21.

Duży sukces osiągnął reprezentant
Polski — Krywier, eliminując w efek­
townym niezwykle zaciętym pięcio-
setowym spotkaniu drugiego znane­
go zawodnika francuskiego Hage-
r.auera 21:16, 19:21, 18:21 21:12, 22:20.
Tym samym Krywier jako jedyny z

Polaków grać będzie w trzeciej run­
dzie turnieju, który w miarę dal­
szych rozgrywek, • nabiera rumień­
ców i staje się coraz ciekawszy.

W spotkaniu kobiet krakowianka
Ratzko spotkała się z wielokrotną
mistrzynią świata Rumunką Rozea-
nu. Polka nie potrafiła sprostać wy­
sokiej klasie tej przeciwniczki i
przegrała 13:21, 11:21, 13:21. Odpadła
również druga zawodniczka krakow
ska Lida ulegając także w trzechse-
towej walce Angielce Milbank.

*

wtorek zakoń-
mecz polskich

odnieśli piękny

Wieczorem we

czyi się pierwszy
koszykarzy, którzy
sukces zwyciężając drużynę Czecho­
słowacji 65:59 (38:36). Mecz był bar­
dzo emocjonujący aż do końcowego
gwizdka sędziego. Oprócz zdobywcy
największej ilości punktów Wawry
wyróżnili się w tym spotkaniu dwaj
krakowianie Wójcik i Pacuła.

We środę przed południem koszy­
karze krakowscy wraz z całą druży­
ną odpoczywali na pływalni CWKS
obserwując mecz piłki wodnej Wę­
gry — NRD wygrany wysoko przez
Węgrów 9:0.

■’«



Karta, która
nie bierze już lew
7 NIEMIEC zachodnich nadchodzą

wiadomości świadczące o wzra­
stającej tam niepopularności polityki
Adenauera. Konferencja genewska
otworzyła oczy wielu dotychczaso­
wym zwolennikom bońskiego kancle­
rza. Zrozumieli oni, że uprawiana
przez niego polityka remiłitąryzacji i
wciąganie Niemiec zachodnich do mi
litarnycb bloków, utrudnia — jeśli
wręcz nie uniemożliwia — zjednocze­
nie Niemiec. Zrozumieli oni, że jedy­
ną drogą, na której dojść można do
zjednoczenia, jest droga porozumie­
nia między Niemcami i droga roko­
wań. Stąd też w Niemczech zachod­
nich coraz potężniej rozlega się obec­
nie żądanie gruntownej rewizji do­
tychczasowej polityki zagranicznej
Bonn.

I tak więc np. ekspert CDU (partii
Adenauera) do spraw Saary, a jedno­
cześnie członek kierownictwa CDU w

Nadrenii-Palatynacie, Jacob Diel, zło
żył wobec przedstawicieli prasy
oświadczenie, w k/irym wezwał rząd
boński do podjęcia rokowań z rządem
NRD. Deputowany ten wskazał, że

sytuacja polityczna zmieniła się po
konferencji genewskiej i stwierdził,
że hamulcem na drodze do porozu­
mienia między Wschodem a Zacho­
dem są nieuregulowane stosunki
między rządami obu części Niemiec.
„Rokowania między NRD a NRF —

powiedział Diel — przyczyniłyby się
do odbudowy narodowej jedności Nie
mieć".

Również w prasie zachodnio-nie-
mieckiej rozlegają się coraz częściej
glosy niedwuznacznie potępiające po­
litykę Adenauera. I tak np. dziennik
„Neue Rhein Zeitung", stawiając
Adenauera obok Li Syn Mana i Czang
Kai-szeka pisze: „Fatum tych ludzi
polega na tym, że postawili oni na

jedną kartę. Na kartę militarnego po­
chodu krzyżowego przeciwko ZSRR.
Karta ta nie bierze już lew. Kto usi­
łowałby kartą tą jeszcze coś wygrać,
przekona się iż zostanie ograny."

Zarzucając Adenauerowi, iż prowa
dzi on sztywną politykę, dziennik Pi­
sze na ten temat: „Wydaje się, że je­
dnym z najbardziej niebezpiecznych
momentów naszej obecnej polityki
jest po prostu panująca atmosfera za

mykanla oczu na fakty. To, że Bonn

przechodzi zwyczajnie do porządku
dziennego nad faktem odprężenia o

zasięgu światowym powoduje, że

zmierzamy w kierunku politycznej izo

lacji. Znajdujemy się dzisiaj jeszcze
na poziomie politycznym w stylu
McCarthy‘ego".

Jeżeli chodzi o Adenauera I Jego
najbliższych współpracowników to do
tychczas nie widać, aby wyciągnęli
oni wnioski z konferencji genew­
skiej. Grają oni ciągle jeszcze karta­
mi, które nie biorą już lew. I tak np.
boński minister Strauss wygłosił w

ubiegłą sobotę napastliwe pod adre­
sem ZSRR przemówienie radiowe, w

którym wypowiedział się przeciwko
propozycjom radzieckim w sprawie
zjednoczenia Niemiec złożonym w

Genewie, a jednocześnie przeciwko
nawiązaniu kontaktów z Niemiecką
Republiką Demokratyczną.

Trzymając się uparcie. Jak pijany
płotu, swojej dotychczasowej polityki
kola bońskie skazują się na to, te

nieustannie wzrastać będzie ich izo­
lacja od społeczeństwa zachodnlo-nie-

mieckiego, które już dziś w olbrzy­
miej większości zdaje sobie sprawę, że

polityka ta jest sprzeczna z najży­
wotniejszymi interesami niemieckie­
go narodu.

Li Syn Man
zdradza znotuu

wojownicze zamiary
NOWY JORK

7 SEULU donosi agencja Associa-
ted Press, że rząd południowo-

koreański ogłosił o północy z ponie­
działku na wtorek oświadczenie, w

którym proklamuje zamiar „przywró­
cenia swej władzy" nad wąską, ale
strategicznie ważną strefą na połud­
nie od 38 równoleżnika, którą wojska
Koreańskiej Republiki Ludowej za­
jęły na mocy postanowień rozejmu.
Lisynmanowcy wysuwają przy tym
fantastyczny „argument" o rzekomej
groźbie ataku ze strony Korei pół­
nocnej. Jednocześnie
oni ni mniej
tania Komisji
utralnych.

Jak wynika
skiego korespondenta agencji Asso­
ciated Press, sekretarz stanu Dulles

na wtorkowej konferencji prasowej
dał wyraźnie do zrozumienia, że Sta­
ny Zjednoczone nie zamierzają po­
pierać wojowniczych zapędów lisyn-
manowskich.

PARYŻ

domagają się
ni więcej, tylko wyco-
Nadzorczej Państw Ne-

z relacji waszyngtoń-

T AK donosi z Tokio agencja France
J Pr esse, zamiary rządu lisynma-
nowskiego „odzyskania w razie po­
trzeby siłą" obszarów położonych na

południe od 38 równoleżnika, a zaję­
tych przez wojska północno-koreań-
skie na mocy rozejmu, uważane są
przez oficjalne koła amerykańskie i
w Tokio za „nową, niebezpieczną | Specjalna komisja
fanfaronadę" We wspomnianych ko- przez rząd indonezyjski
łach oświadcza się, że „dowództwo że przyczyną katastrofy „Kashmir
sil zbrojnych ONZ niewątpliwie czu-; Princess" był wybuch bomby zega-
wać będzie, by przeszkodzić takiemu rowej umieszczonej w samolocie na

pogwałceniu postanowień rozejmu". i lotnisku w Hongkongu.

Rezolucja Komitetu Wykonawczego ŚFMD
w sprawie działalności ŚFMD

i jej przyszłych zadań
(Dokończenie

Komitet Wykonawczy musi jedno­
cześnie stwierdzić, że Światowa Fe­
deracja Młodzieży Demokratycznej i
jej organy kierownicze nie wykorzy­
stują obecnie wszystkich możliwości
dla zjednoczenia całej młodzieży w

obTonie jej interesów, że me dość
wytrwale dążą do nawiązania stosun­
ków i współpracy z innymi między­
narodowymi organizacjami młodzie­
żowymi, że w zbyt małym stopniu
Okazują pomoc organizacjom wcho­
dzącym w skład SFMD, że nie sto­
sują w należytej mierze nowych form
> metod pracy.

Dla rozwiązania problemów stoją­
cych przed ŚFMD, Komitet Wyko­
nawczy uważa, iż należy zalecić Se­
kretariatowi i organizacjom wchodzą
cym w skład Federacji, by dążyły do
dalszego zwiększenia wpływów Fe­
deracji wśród całej młodzieży, by

TRAGEDIA HIROSZIMY
NIE POWINNA
SIĘ POWTÓRZYĆ

Dzień 6 sierpnia
międzynarodowym
dniem walki
o zakaz tai atomowej

WIEDEŃ
Q EKRETARIAT Światowej Rady

Pokoju przekazał do opublikowa­
nia apel Światowej Rady Pokoju, w

którym czytamy:
„Przed dziesięciu laty, 6 sierpnia

1945 r. na Hiroszimę zrzucona zesta­
la pierwsza bomba atomowa. Prze­
kształciła ona miasto w pustynię i
zgładziła 200 tys. osób. Obecnie pro­
dukuje się bomby wodorowe, któ­
rych siła niszczycielska tysiąckrotnie
przewyższa siłę niszczycielską bomby
atomowej zrzuconej na Hiroszimę.
Tworzy się zapasy tego rodzaju bro­
ni i przygotowują się do jej użycia.

Należy na zawsze usunąć niebez­
pieczeństwo wojny atomowej. Jed­
noczcie się! Podpisujcie apel Świa­
towej Rady Pokoju 1 weźcie udział
w wielkiej kampanii przeciwko przy­
gotowywaniu wojny atomowej!

Przekształćmy 6 sierpnia w wielki
międzynarodowy dzień walki!"

Delegacja
Skapszczyay FLRI
przybyła do Mosktuy

MOSKWA
T~) NLA 2 bm. na zaproszenie Rady

Najwyższej ZSRR przybyła do
Moskwy delegacja Skupszczyny Fe­
deracyjnej Ludowej Republiki Jugo­
sławii.

Na czele delegacji stoi przewodni­
czący Zboru Ludowej. Republiki Chor
wacji W. Bakaricz.

Przedstawiciele
ChRL i USA

■■■
wymienili poglądy
w sprawie repatriacji
osób cywilnych

GENEWA

GŁOSZONO komunikat oficjalny
v-' stwierdzający, że w dniu 2 sierp­
nia w Pałacu Narodów '

odbyło się
drugie spotkanie ambasadorów Chiń­
skiej Republiki Ludowej i Stanów
Zjednoczonych.

Ambasadorowie dokonali wymiany
poglądów w sprawie repatriacji osób
cywilnych.

Rozmowy trwały godzinę. Następ­
ne posiedzenie odbędzie się w dniu
4 sierpnia o godzinie 10 przed po­
łudniem.
A MBASADOROWIE ChRL i USA

1 *■postanowili podczas spotkania w

dniu 2 bm., że dalsze rozmowy bę­
dą niejawne.

Sprawcy katastrofy
»Kashmir Princess«

siana przed sądem
DELHI.

P REMIER Republiki Indii Jawa-
x harlal Nehru, złożył w parla­
mencie oświadczenie, w którym
stwierdził, iż ma nadzieję, że prowa­
dzone w Hongkongu śledztwo w spra
wie zbrodniczego sabotażu wobec sa­
molotu hinduskiego „Kashmir Prin-
cess“ zostanie wkrótce zakończone
oraz że sprawcy sabotażu zostaną od­
dani w ręce sprawiedliwości.

Jak wiadomo, samolot „Kashmir
Princess", na którego pokładzie gru­
pa dziennikarzy i członków persone­
lu delegacji chińskiej udawała się na

konferencję krajów Azji i Afryki
w Bandungu, spadł 11 kwietnia br.
do morza koło wyspy Borneo. Wszys­
cy pasażerowie, a wśród nich spe­
cjalny wysłannik „Trybuny Ludu"

I red. Jeremi

; ków załogi
Starec, oraz
— zginęli.

część człon-

wyznaczona
stwierdziła,

ze str. 1)
prowadziły wzmożoną działalność
wśród młodzieży nie biorącej dotąd
udziału w walce o swe prawa, by
nawiązały stosunki z młodzieżą na­
leżącą do organizacji nie wchodzą­
cych w skład ŚFMD, by współpraco­
wały z różnymi organizacjami mię­
dzynarodowymi, krajowymi i lokal­
nymi, z najbardziej różnorodnymi
ruchami i ugrupowaniami młodzieży.
Światowa Federacja Młodzieży De­
mokratycznej i wchodzące w jej
skład organizacje powinny stale szu­
kać i wysuwać w swej działalności
wspólne sprawy i zagadnienia stano­
wiące podstawę do zbliżenia organi­
zacji młodzieżowych i młodzieży o

różnych kierunkach i poglądach.
Komitet Wykonawczy zaleca Se­

kretariatowi SFMD, by zwrócił się
ponownie do kierownictwa Światowe­
go Zgromadzenia Młodzieży, Między­
narodowego Związku Młodzieży So­
cjalistycznej, Światowego Stowarzy­
szenia Młodych Chrześcijan (YMCA),
Światowego Stowarzyszenia Młodych
Kobiet Chrześcijańskich oraz innych
międzynarodowych organizacji mło­
dzieżowych z propozycją zwoływa­
nia wspólnych konferencji w celu
przedyskutowania wspólnie wszyst­
kich spraw, dotyczących życia i
przyszłości młodzieży, a zwłaszcza
wspólnej akcji w obronie praw i in­
teresów młodzieży, jej walki prze­
ciwko niebezpieczeństwu wojny ato­
mowej oraz działalności w dziedzinie
kulturalnej i sportowej. Jednocześ­
nie Komitet wyraża pragnienie, by
spotkania tego rodzaju odbywały się
bezpośrednio m.ędzy różnymi organi­
zacjami.

Komitet Wykonawczy poleca Se­
kretariatowi, by nawiązał jak naj­
ściślejszy kontakt z UNESCO i by
domagał się od Rady Gospodarczo-
Społecznej ONZ przywrócenia ŚFMD
praw przysługujących jej na mocy
statutu „B“.

W myśl życzeń licznych organiza­
cji, wchodzących w skład ŚFMD oraz

w celu ułatwienia współpracy i co­
raz lepszych stosunków między róż­
nymi młodzieżowymi organizacjami
społecznymi, związkowymi, kultural­
nymi i sportowymi na bazie ich włas
nych interesów. Komitet Wykonaw­
czy zaleca Radzie, by zbadała możli­
wości wysunięcia na następnym Kon
gresie ŚFMD sprawy nowych form
stowarzyszania się ze Światową Fe­
deracją Młodzieży Demokratycznej.

W zakończeniu rezolucji Komitet

Wykonawczy wyraża przekonanie, że

zrealizowanie wysuniętych przez nie­
go dyrektyw przyczyni się do dal­
szych sukcesów SFMD, do zwiększe­
nia jej szeregów oraz, że będzie ona

dzięki temu coraz lepiej służyła ide­
ałom i potrzebom całego młodego po­
kolenia.

W SPRAWIE STOSUNKÓW
MIĘDZY ŚFMD A ZLMJ

¥¥7 REZOLUCJI w sprawie stosun-
’’ ków między ŚFMD a Związ­

kiem Ludowej Młodzieży Jugosławii,
Komitet postanowił anulować rezo­
lucję w sprawie zerwania stosunków
z kierownictwem" ZLMJ uchwaloną
przez Komitet Wykonawczy na sesji
w Bukareszcie w styczniu 1950 r.,
jako rezolucję błędną, niezgodną z

działalnością ŚFMD, która poświęco­
na jest pogłębianiu jedności, współ­
pracy i przyjaźni między młodzieżą
oraz między jej organizacjami we

wszystkich krajach.

W SPRAWIE STOSUNKÓW
Z NIEKTÓRYMI ORGANIZACJAMI

KRAJÓW SKANDYNAWSKICH

VV' REZOLUCJI w sprawie stosun-
•’ ków między SFMD, a niektóry­

mi organizacjami krajów skandynaw­
skich, które zostały zawieszone w

prawach członkowskich , Komitet Wy
konawczy poleca Sekretariatowi pod­
jęcie wszelkich koniecznych kroków
w celu przywrócenia normalnych i

przyjaznych stosunków z tymi or­
ganizacjami w duchu współpracy
międzynarodowej.

6 L.

KRAJU

sieci

dele-

* Załoga elektrowni „Zabrze" we­
zwała zakłady energetyczne w całym
kraju do współzawodnictwa w okre­
sie poprzedzającym jesienno - zimo­
we szczytowe zapotrzebowanie kraju
na energię elektryczną oraz w cza­
sie samego szczytu jesienno - zimo­
wego, w celu maksymalnego wyko­
rzystania mocy produkcyjnej elek­
trowni i zdolności przesyłowej
energetycznej.

* Przewodniczący syryjskiej
gacji parlamentarnej, która bawiła w

Polsce przesłał na ręce Marszałka
Sejmu PRL depesze z wyrazami
wdzięczności za serdeczne przyjęcie i

gościnność.
* 2 bm. charge dtaffaires a. 1 . De­

mokratycznej Republiki Wietnamu w

Polsce Hoang - van - Tien złożył wi­
zytę wiceministrowi Spraw Zagranicz
nych Marianowi Naszkowskiemu. ■

Za 25 koron nabył
obraz van Gegha

OSLO
pRJJJSMłf^OWIEC nprweski ze

1 . S\avan)jer Arvid Herrem, bawiąc
w interesach w Kopenhadze, nabył w

sklepie ze starzyzną za 25 koron duń­
skich niewielki obraz, który po zba­
daniu okazał się obrazem van Gogha.

Znawcy oceniają wartość tego obra­
zu na kilkanaście tysięcy dolarów.

HZ rudzieclciei rntodziezy
znajdziecie zawsze

niezawodnych przyjaciół

— powiedział
na spotkaniu
z młodzieżą polską
1 Sekretarz KC
Komsomołu Ukrainy
Drezdenko
S ERDECZNY, przyjacielski* nastrój

panował niepodzielnie w czasie
spotkania młodzieży polskiej z mło­
dzieżą radzicką, które odbyło ,się
2 bm. w części młodzieżowej Pałacu
Kultury i Nauki.

Przy lampce wina toasty wznosił’
Polacy po rosyjsku, a Rosjanie po
polsku.

— W radzieckiej młodzieży znaj­
dziecie zawsze niezawodnych przy­
jaciół. Będziemy ze wszystkich sil
utrwalać niezłomną przyjaźń pomię­
dzy naszymi narodami — zapewnił
zebranych wśród długo niemilkną­
cych oklasków I Sekretarz KC Kom­
somołu Ukrainy — Drezdenko.

W pięknej sali tanecznej częśc-
młodzieżowej Pałacu raz po raz roz­
brzmiewają radosne okrzyki, śpiewv
i rozmowy po polsku i po rosyjsku.
Młodzież obydwu krajów wymienia
podarki i adresy, opowiada o pra­
cy, życiu, osiągnięciach.

*

\/V MIASTECZKACH festiwalo­
wych młodzieży polskiej na

Rakowcu i Grochówie gościli wczo­
raj delegaci Związku Radzieckiego
Indii, Niemiec, Wietnamu, Czecho­
słowacji i innych krajów.

Delegacja Indii podejmowała, w

swej siedzibie młodzież wioską, a de
legacja chińska młodzież z Albanii,
Bułgarii, Czechosłowacji, Korei, Mon
golii, Rumunii, Wietnamu i Węgier.

0 »Małpim królu w królestwie smoka«
oraz wiele innych sztuk

przygotowała na Festiwal
Klasyczna Opera Chińska

Przed pieruiszym występem rozmawiamy
z kierownikiem chińskiego zespołu

7 KIEROWNIKIEM przybyłego
na Festiwal zespołu Klasycz­

nej Opery Chińskiej, panem Sia
Hu-czyn,. rozmawiałam w’ pokoju
ozdobionym oryginalnymi chińskim’,
akwarelami, przy stole zasianym o-

brusem w pięknie haftowane pago-
dy. Z filiżanek dymiła gorąca her­
bata, prawdziwa chińska, zaparzona
z najcenniejszego pierwszego zbioru
kwiecia i liści krzewów herbacia­
nych. Obok stały nieodłączne chiń­
skie orzeszki. Zza drzwi dochodziły
odgłosy śpiewu i muzyki o tonach
piskliwych, przerywanych uderze­
niami w bęben.

— Ćwiczą, słyszy pani — wyjaśnia
mój rozmówca. — Czujemy się tu­
taj, jak u siebie, w Pekinie, podczas
prób w naszej operze. To doskonale
robi na samopoczucie. Bez przesady,
nawet tremy nie mamy przed wystę
parni.

Próby odbywają się codziennie re­
gularnie przez 6 godzin. Ćwiczy ca­
ły zespól artystyczny, a więc prócz
Opery Klasycznej, chór męski, żeń­
ski, mieszany, orkiestry symfonicz­
na i ludowa, zespół pieśni i tańca,
soliści. Jest wśród nich również sta­
ry nasz znajomy laureat Chopinow­
skiego Konkursu, Fu-Tsung.

Chopin — to nie jedyna niespo­
dzianka dla Polaków w repertuarze
chińskiego zespołu. Jest i Moniusz­
ko. Są też nasze pieśni ludowe. Jest
również polski oberek.

A RTYŚCI operowi, którzy do nas

2 *• przyjechali — to prawie cała
młodzież Wielkiej Opery Klasycznej
w Pekinie, występująca na estradzie
niejednokrotnie od najmłodszego
dziecięcia. Zobaczymy więc m. in.
najpopularniejszych chińskich tan­
cerzy, słynnych na azjatyckim kon­
tynencie śpiewaków, ulubionych ar­
tystów baletowych. Zespół liczy 45
członków.

— Co nam pokażecie na festiwalo­
wych występach?

— Przygotowaliśmy ponad 20
pozycji. Są to przeważnie stare kla­
syczne opery z. różnych prowincji
chińskich. Niektóre z nich zdobyły
pierwsze nagrody na Festiwalach w

1951 i 1953 r. Jedną o „Małpim kró­
lu w królestwie smoka" niewątpli­
wie pamiętacie z ubiegłorocznycn
występów w Polsce zespołu baleto­
wego Chińskiej Armii Ludowej. Ma
my też w repertuarze kilka oper
świeżo przygotowanych i z tymi sta

jemy do festiwalowych eliminacji.
W pogramie występów chińskich

umieszczono różnorodne pozycje.
Nie brak tu numerów o treści siels­
kiej i sentymentalnej np. „O pastu­
chu i wiejskiej dziewczynie zakocha
nych w czasie wiosny". Są też po­
zycje humorystyczne jak np. „O
dwóch myśliwych, strzelających do
jednej gęsi". „Polowanie na tygry­
sa" opowiada o przygodach i odwa­
dze mieszkańców Chin, „Walka o po
wrót do ojczyzny poprzez granicę"—
ukazuje znów bohaterstwo i ukocha­
nie kraju.
R EKWIZYTY teatralne przywie-

zliśmy ze sobą — ciągnie mój
rozmówca — typowych dekoracji sce

nicznych tu niewiele. Posługujemy
się przede wszystkim reflektorami,
grą świateł potęgując wymowę na­
szych występów. Stroje mamy ory­
ginalne starochińskie, niektóre już
nienoszone. Są piękne, jedwabne, ak
samitne, pokryte misternymi hafta­
mi i mozaiką cekin. Instrumenty tak
że przywieźliśmy, bo trudno sobie
wyobrazić klasyczną operę chińską
bez starych chińskich piszczałek, fu
jarek i bębenków’.

Str. 2 ECHO KRAKOWSKIE

Głosy prasy zagranicznej
o V Światowym Festiwalu

PARYŻ,
P RASA paryska zamieszcza ob-
1 szerne sprawozdanie z V Świa­

towego Festiwalu Młodzieży i Studen­
tów w Warszawie.

Agencja UFI w korespondencji z

Warszawy opisuje barwny wygląd
ulic stolicy, rozbrzmiewających ra­
dosnymi glosami młodzieży przybyłej
ze. wszystkich krańców świata. Agen­
cja stwierdza, że tę pełną radości i
życia młodzież łączy wspólne umiło­
wanie pokoju, wolności, wspólna wo­
la zamanifestowania prawa młodzie­
ży do pokojowej pracy, do szczęścia
i lepszej przyszłości, wspólne prag­
nienie wzajemnego poznania się i na­
wiązania serdecznej przyjaźni.

Wysłannik „Humanite" zwraca u-

wagę na serdeczną atmosferę przy­
jaźni i radości, panującą na Festi­
walu Warszawskim.

„Liberation" daje opis potężnej
manifestacji inauguracyjnej. Dzien­
nik zaznacza, że przybyli na Festiwal
V/arszawski delegaci ze wszystkich
krańców świata podziwiają potężny
wysiłek budowniczych Warszawy, go­
ścinność gospodarzy i szczególną ser­
deczność Polaków dla wysłanników
młodzieży francuskiej.

SZTOKHOLM.

7 AMIESZCZAJĄC wiadomość o

rozpoczęciu V Światowego Festi­
walu Młodzieży i Studentów w War­
szawie, prasa szwedzka stwierdza, że
przybyłą na Festiwal młodzież łączy
duch przyjaźni i solidarności mię­
dzynarodowej.

Dzienniki „Aftonbladet" i „Aftonti-
dningen" podkreślają, że w dniu o-

twarcia doszło na stadionie do ser­
decznej manifestacji przyjaźni mię­
dzy delegacjami USA i Związku Ra­
dzieckiego.

— Chcemy poprzez nasze występy
na Festiwalu — mówi na koniec kie
równik operowego zespołu — zade­
monstrować przed młodzieżą całego
świata naszą bogatą chińską trady­
cję kulturalną. W pieśniach, tań­
cach, operach, baletach i pantomi-
nach zawarło się wiele przejawów z

życia narodu chińskiego, jego praca,
zabawa, zwyczaje, marzenia. Chce­
my jednocześnie poznać kulturę in­
nych narodów i dlatego z wielkim
zainteresowaniem będziemy śledzić
festiwalowe występy artystyczne.

_____ (i. o)

Delegacja polska
wyjechała
do Genewy
na międzynarodową
konferencję
w sprawie
pokojowego zastosowania

energii atomowejQ SIERPNIA wyjechała do Genewy"

delegacja polska na międzynaro­
dową konferencję w sprawie pokojo­
wego zastosowania energii atomowej.

Delegacji przewodniczy prof. Le­
opold Infeld. W skład delegacji wcho
dzą: prof. dr Paweł Szulkin, prof. dr
Andrzej Sołtan, prof. dr Henryk Nie­
wodniczański i dyrektor Polskiego
Instytutu Spraw Międzynarodowych
prof. Juliusz Katz-Suchy.

Delegacji towarzyszy grupa 12 eks­
pertów.

50 robotników rannych
od kul policji
w St. Nazaire

PARYŻ,
I AK już donosiliśmy 29 ub. m . 10
J tys. robotników stoczni i przed­
siębiorstw budowy maszyn St. Na­
zaire zorganizowało strajk domaga­
jąc się podwyżki płac. Wobec odmo­
wy przedsiębiorców, robotnicy zajęli
zakłady pracy. W celu złamania
strajku władze uruchomiły znaczne

oddziały żandarmerii i policji zmo­
toryzowanej.

Jak donosi agencja France Presse,
dnia 2 bm. w godzinach popołudnio­
wych doszło do starcia między ro­
botnikami a policją, która użyła gra­
natów z gazem łzawiącym i broni
palnej. Wśród robotników Jest 59
rannych. Policja aresztowała około 30
osób. Szereg policjantów również od­
niosło rany.

Zdecydowana postawa robotników,
którzy nie dali się wyprzeć z zaję-*
tych obiektów fabrycznych, przynio­
sła rezultaty. W godzinach nocnych
prefekt St. Nazaire obiecał robotni­
kom, że zwolni aresztowanych i wy­
cofał oddziały gwardii : uchomej
sprzed stoczni.

Oba dzienniki wskazują również na

fakt, że delegacje młodzieży NRD i
Niemiec zachodnich występują współ
nie jako delegacja młodzieży niemiec­
kiej.

Radziecki
koncert galowy

(Dokończenie ze str. 1)
W loży honorowej zajął również

miejsce przewodniczący bawiącej w

Polsce Chińskiej delegacji rządowej,
wicepremier Rady Państwowej ChRL
— Ho Lun.

Na sali znajdują się członkowie Ra
dy Państwa i Rządu, przedstawiciele
stronnictw politycznych, organizacji
społecznych, świata kultury i nauki.

Obecny jest ambasador pełnomoc­
ny i nadzwyczajny ZSRR w Polsce
P. Ponomarenko oraz inni członkowie
korpusu dyplomatycznego.

Każdy punkt bogatego na bardzo
wysokim poziomie artystycznym pro­
gramu, który rozpoczął występ Le-
ningradzkiego Chóru Studentów pod
dyrekcją Fiedora Kozłowa, przyjmu­
ją zebrani gorącymi owacjami.

Na koncert złożyły się m. in. wy­
stępy młodzieżowej orkiestry symfo­
nicznej z Moskwy pod dyrekcją Go-
nadija Rożdiestwieńskiego, artystów
Teatru Wielkiego ZSRR — znakomi­
tych solistów śpiewaków — Iriny
Archipowej, Artura Eisena, Żermeny
Hejno — Wagner, Dmiiria Jeremie-
wa, Tamary Sorokiny, Aleksego Ma-
slennikowa. Wyjątkowe brawa zebra­
ły artystyczne zespoły ludowego tań­
ca, a w szczególności zespół tanecz­
ny studentów Litewskiej SRR pod
kierownictwem Riczardasa Tamutisa
oraz Młodzieżowy Zespół Tańca Lu­
dowego Republiki Ukraińskiej, pod
kierownictwem Leonida Kalinina,
który wykonał ukraińską suitę ta­
neczną. Występ tancerzy ukraińskich
publiczność wielokrotnie przerywała
gorącymi oklaskami.

Równie gorąco i serdecznie przyj­
mowano występy artystów baletu
Teatru Wielkiego ZSRR, którzy wy­
konali taniec z baletu „Jezioro Łabę­
dzie" Czajkowskiego, oraz grupy ta­
neczne Republiki Gruzińskiej. Kon­
cert zakończył występ chóru ludowe­
go zespołu tanecznego im. Piatnic-
kiego.

Radzieccy artyści otrzymali kosze
kwiatów wśród braw i owacji, które
trwały nieprzerwanie przez kilkana­
ście minut.

Na festiiraloiuych
ekranach

rozpoczął się
międzynarodowy
korowód filmów

WARSZAWIE 3 bm. w kinie
¥ ’

i,Moskwa" rozpoczął się fe­
stiwalowy pokaz filmów. Między­
narodowa publiczność gorącymi
brawami przyjęła reportaż filmowy
z otwarcia Festiwalu, który zdążył
już przygotować zespół Polskiej
Kroniki Filmowej.

Widzowie z pięciu części świata

owacyjnie przywitali to specjalne
wydanie kroniki z Festiwalu, wy­
świetlane również na ekranach u-

licznych.
Serdecznymi słowami przywitał

zgromadzoną publiczność Joris
Ivens, holenderski reżyser filmów

dokumentalnych, laureat Nagrody
Pokoju.

Wielkie wrażenie wywołał wy­
świetlany na inauguracyjnym po­
kazie francuski film dokumentalny
o wojennych zniszczeniach Warsza­
wy. Surowe dokumentalne zdjęcia
zobrazowały w sposób najbardziej
wytpowny straszne przeżycia sto­
licy Polski, która dziś tak gościn­
nie i radośnie wita młodzież świa­
ta.

„Sól ziemi", amerykański film
o walce strajkowej górników w po­
łudniowych stanach USA otworzył
ten uroczysty pokaz festiwalowych
obrazów. Skandowaną salwą braw

powitali miłośnicy filmu z całego
świata przybyłą na widownię kina
„Moskwa", meksykańską aktorkę
Rosaurę Revuełtas, która jest boha­
terką „Soli ziemi*

Wielki korowód filmów festiwa­
lowych trwa. Na placach i ulicach,
w kinie trójwymiarowym w „Ślą­
sku", młodzi filmowcy ze Szwajca­
rii, Algeru, Chin, ZSRR, Japonii,
Francji, Luksemburga, Węgier po­
kazują codziennie swoje najnowsze
filmy,

(kw)

* Dag Hammarskjoeld, sekretarz
generalny ONZ udał się do Genewy
w celu dokonania inspekcji przygo­
towań do międzynarodowej konfe­
rencji w sprawach atomowych, któ­
ra rozpoczyna się 8 sierpnia.

* 2 bm. serdecznie żegnana na lot­
nisku odleciała z Londynu do Związ
ku Radzieckiego delegacja radziec­
kich specjalistów rolniczych z mini­
strem sowchozów I, A, Benedikto*
wem na czele. ■



Młodzież
wszystkich narodów

złożyła hołd pamięci
Adama Mickiewicza

Na otirartych uiystauiach u; PKiN

młodzi z całego świata
mówią o swym życiu i dążeniach

ECHO KRAKOWSKIE /Str.3

FOTO ■■s
■■■„ECHO"

VV TEATRZE Polskim w Warsza-
’ * wie odb>I się 2 bm. zorganizo­

wany przez Międzynarodowy Komi­
tet V Światowego Festiwalu Młodzie

ży i Studentów oraz przez delegację
polską na Festiwal, uroczysty wie­
czór poświęcony setnej rocznicy
śmierci Adama Mickiewicza. Na u-

roczystość licznie przybyli członko­
wie różnych delegacji młodzieży.

Uroczystość zagaił w imieniu Mię­
dzynarodowego Komitetu V Świato­
wego Festiwalu sekretarz MZS —

Lionel Soło. Prelekcję o życiu i
twórczości wielkiego poety polskiego
wygłosił wiceprezes Związku Litera­
tów Polskich — Stanisław Ryszard
Dobrowolski.

W części artystycznej wieczoru wy
stąpili: chłopięcy i męski chór przy
Państwowej Filharmonii w Pozna­
niu, który wykonał szereg pieśni do
słów Adama Mickiewicza: artyści
scen warszawskich — Czesław Wol-
łejko, Danuta Michałowska, Wiktor
Nanowski i artysta francuskiego te­
atru „14 Lipca" Daniel Darres, któ­
rzy wystąpili z recytacjami utworów
poety, oraz zespól Państwowego Te­
atru im. S . Jaracza w Łodzi, który
wykonał II akt sztuki A. Maliszew­
skiego o młodości Mickiewicza pt.
„Ballady i romanse".

Gdy Mustafa z Krysią
uatma z Grzesiem
ruszyli tu tany
ul. Mysia wyglądała

jak z baśni 1081 nocy
<■’ DYBY przylecieli na latającym

dywanie, a nie przyjechali jak
to miało miejsce zwyczajnymi au­
tobusami — poczciwa warszawska
ulica zwana Mysią — nie zdziwiła­
by się bardziej. |

Jej wczorajsi libańscy goście byli
jak wycięci z ilustracji do baśni „Z
1001 nocy", które opowiadała swe­
mu władcy Szeherezada.

Każdy z mężczyzn miał burnus i

nosił imię: albo Mustafy, a jak niej
Mustafy to Mahomeda, a jak nie
Mahomeda to Alego — co jest prze­
cież jeszcze bardziej egzotyczne.

Każda z dziewcząt miała powłó­
czystą szatę ze złotymi lub księży­
cowymi cekinami i imię Fatma,
albo Lajla, albo Samira.

Jeszcze był biały dzień warszaw­
ski — a już rozpoczęły się dziwy
na ulicy Mysiej.

— Selma Saga Abaszara! — o-

głosił Mahomed Ali Kemyl Fakki.
Można było sądzić, że to zaklęcie.
Od razu poszedł w ruch arabski

niepokojący bębenek z wielbłądzie­
go pęcherza „derbaki", a Libańczy-
cy w tan, tworząc korowód.

— Abaszara! — wołały dziew­
czyny.

— Selma Saga! — odpowiadali
mężczyźni.

Jeżeli warszawski widz — zwła­
szcza ten z pierwszych rzędów —

myślał, że uda mu się pozostać w

wygodnej roli obserwatora — my­
lił się. Niejeden Mustafa porwał
niejedną naszą swojską Krysię, a

niejedna Fatma niejednego naszego
Grzesia. I poszli do tańca, w któ­
rym można stracić dech, ale nie
można stracić tempa. Bo nogi same

chodzą.
Abaszara udzieliła się i patrzą­

cym. W końcu z okrzyku Selma Sa­
ga Abaszara wyszła jakaś Sagaba-
szara. Ale Libańczycy nie mieli te­
go za złe.

Tak było na „lekcji tańca arab­
skiego" na poczciwej ulicy Mysiej.*

Na placu Konstytucji — kto zdol­
ny i mniej temperamentny mógł się
uczyć „Jeńki" fińskiej i powolnego
północnego „Walca Prządek". Nie­
stety publiczność okazała się tu

mniej zdolna. Może było tu trochę
kursantów z „Abaszary" i dlatego
myliły im się taneczne kroki, (grt)

TADEUSZ FANGRAT

ZA PÓŹNO

Dopiero gdy zwęszy, że oberwle
wnyki,

Wywiesza biały sztandar samo­
krytyki.

O KOCIAKACH

Pewien rodzaj kociaków XX wieku
Lepiej rośnie na kawie, niżeli na

mleku.

Setki interesujących zdjąć
i cennych eksponatów
służą wzajemnemu zbliżeniu
młodego pokolenia

Piękne witraże w jednej z sal wystawowych.

T\J OGA na nogę — trochę niedbale. Z szykiem. I ramiona odrzucone
' do tyłu — swobodnie. I oczywiście... nieodłączny ogarek w kąci­

kach ust. I twarz junaka, roześmiana, poddana słońcu, które tu ża­
rem zalewa dosłownie cały plac...

I któżby pomyślał, że właśnie z ust tego tak na pozór „niefrasobli­
wego gawrosza", który jeszcze przed . mdą gwizdał wesołe wal­
czyki, sypał „oko" do co ładniejszych i. .eząt padną teraz słowa:

— L‘ecole c‘est aussi patrie, Ahmed. 11 faut alors que vous, jeunes
algeriens avec conseąuence...

W 8 województwach
skoszono już
ponad 58 proc, żyta
VU E wszystkich województwach,
’’

nawet w północnych, które naj
później rozpoczynają zbiory zbóż,
żniwa żytnie trwają w całej pełni.

W pracach żniwnych najbardziej
zaawansowane są województwa: kie
leckie, łódzkie, krakowskie, poznań­
ską?. zielonogórskie, bydgoskie, opol-
s*7w i lubelskie, w których skoszono
ż,?»6 na przeszło połowie obszaru, W
ostatnich dniach w województwach
tych rozpoczęto sprzęt pszenicy, jęcz
mienia jarego, a także owsa.

Jednak nie wszędzie rolnicy wy­
korzystują w pełni sprzyjającą pogo­
dę do sprzętu zbóż, który w tym ro­
ku jest poważnie opóźniony. M. in.
w woj. rzeszowskim, mającym po­
dobne warunki jak krakowskie i kie
leckie, skoszono dotychczas zaledwie
ok. 30 proc, kłosowych, a zwieziono
z tego tylko 6 proc.

Prawie we wszystkich wojewódz­
twach znaczna część rolników ocią­
ga się w dalszym ciągu z omłotami.
które aby uniknąć większych strat

powinny być przeprowadzone zaraz

po zwiezieniu zboża z pola. Także
poważnie opóźnione są podorywki i.
siewy poplonów.

Młodzi

historycy sztuki
z Krakowa

powrócili z obozu w Złotoryji
W Złotoryji (Dolny Śląsk) zakoń­

czył się pierwszy na Ziemiach Zachód
nich naukowy obóz studentów histo­
rii sztuki uniwersytetów: warszaw­
skiego, jagiellońskiego i poznańskie­
go zorganizowany na zarządzenie Mi­
nisterstwa Szkolnictwa Wyższego
przez ośrodek krakowski.

W czasie trwania obozu odbyły się
liczne wyjazdy studentów w teren,
celem zapoznania młodzieży z naj­
wybitniejszymi zabytkami kultury i
sztuki Dolnego Śląska oraz celem
przeprowadzenia ćwiczeń opisowych
historycznych i rysunkowych.

Opiekę naukową roztoczyła kadra
14 instruktorów, a wykładowcami by­
li profesorowie wyższych uczelni.
Kierownikiem obozu był — dr Jó­
zef Lepiarczyk, adiunkt zakładu Hi­
storii Sztuki Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego i Miejski Konserwator Za­
bytków w Krakowie.

Ponad 4.008 podarków
przygotowała
polska młodzież

dla swoich przyjaciół
z zagranicy
P ONAD cztery tysiące podarków
1 nadesłała młodzież polska dla za­

granicznych gości, uczestników Fe­
stiwalu. Wszystkie prezenty przezna­
czone dla poszczególnych delegacji,
posegregowane i sklasyfikowane,
przechowuje się w specjalnym maga­
zynie. Stąd prezenty dostarczane bę­
dą na poszczególne spotkania. Jed­
nym z pierwszych takich spotkań, na

których zagraniczni goście otrzyma­
ją podarki — będzie spotkanie pra­
cowników Służby Zdrowia — mło­
dych lekarzy i studentów medycyny
z całego świata, (now)

Oryginalna mapa Polski, zestawi ona z laleczek w regionalnych
ubiorach ludowych.

Szkoła, ojczyzna... a więc — to

dyskusja serio? Oczywiście. Już
sypią się rady: przyjacielskie, kon
kretne, którymi młody ślusarz z

Nancy dzieli się z arabskim stu­
dentem z Algeru. Dotyczą spraw
szkoły, wolności nauki, wyrugo­
wania dyskryminacji rasowej, or­
ganizowania młodzieży wokół
walki o jej prawa. Dotyczą naj­
istotniejszych spraw życia mło­
dych.

Takich jak oni jest dziś w War­
szawie tysiące par i grup. Mówią,
dyskutują, radzą się nawzajem i...
cieszą ilekroć ustalą jakąś nową
wspólną płaszczyznę pracy i dzia­
łania, ilekroć bardziej umocnią
sprawę pokoju i postępu o nowe

trwałe ogniwo, o nową mocną
przyjaźń. I chyba właśnie dlatego
tak dużo teraz radości w naszym
mieście... Młodzież poznaje się le­
piej i coraz lepiej rozumie wzajem
ne potrzeby.

JEDNA Z FORM POZNANIA

R ONTAKTY osobiste — zapew-
1 ne, te są najbardziej twórcze,

żywe i pamiętne. Ale... są i inne.
Na przykład — wystawy młodzie­
ży, które otwarto w salach Pałacu
Kultury i Nauki.

. U wejścia — sztandary wszyst­
kich narodów. Dalej — sale, w

których każda narodowość przed­
stawiła w małych „wystawkach"
to, co chciała o swym życiu powie­
dzieć innym. O tym w jakich wa­
runkach żyje i pracuje jej mło­
dzież. Widzimy...

Włoskie dziewczęta manifestu­
jące na ulicach: za pokojem, o pra
cę, o szerszy dostęp na uczelnie.
I angielskich pasterzy podpisują­
cych apel pokoju. I chińską mło­
dzież: przy pracy, w nauce, przy
zabawie. I dzieci bezrobotnych
Wenezueli, dla których wypoczy­
nek oznacza nocleg na brudnej po­
dłodze, a jedynym znanym par­
kiem zabaw jest: podwórko i ryn­
sztok.

Kenia, Kambodża, Tanganika,
Hiszpania, Ceylon i Korea i Węgry
i Polska i wielki Związek Rad... Fo
tografie, plansze, wykresy, pro­
dukty, teksty pieśni, cyfry staty­
styczne, a za wszystkim —- życie.
Prawda o życiu prosta i wspólna,
że tylko pokój i demokratyczne
prawa mogą zagwarantować wła­
ściwy rozwój młodego pokole­
nia: I że to najważniejsze dobro
młodzieży, młodzież gotowa jest
zdobyć. I zdobywa.

„Nolum soldado brasileirp para
a Coreia..." To chyba jasne, nawet

gdy nie zna się portugalskiego ję­
zyka. Młodzież Brazylii nie pozwo­
liła, aby jej chłopcy ginęli za złą,
za fałszywą sprawę na polach Kra
ju Świeżego Poranka. Walczyła
i — rząd musiał ustąpić.

„Pamiętamy..." — mówią plan­
sze i fotografie pokazujące pióro­
pusz dymu nad Hiroszimą i jego
skutki. To nie tylko głos japoń­
skiej młodzieży.

Kilka metrów opodal znajduje
się pawilon młodzieży radzieckiej,
tej, która tak wiele zdziałała i
wciąż tworzy dla sprawy pokoju
świata, tej, której zdobycze są du­
mą i własnością wszystkich —

nadzieją i przykładem.
I ONE TAKŻE MÓWIĄ

A DALEJ... Piękne rzeźby mło-
xdvch Bułgarów, Albańczyków,

malowidła chińskie, tkaniny fran­
cuskie i... Tak — pudełka, szka­
tuły, rzeźby, lalki, przysłane w

podarunku delegatom na V Festi­
wal w Warszawie od... młodzieży
więzionej w katowniach Hiszpa­
nii, w lochach greckich, irackich
więzień. Są i takie eksponaty na

tej wystawie. I one także mówią,
Przy poszczególnych „wysta­

wach" każdy ma możność poroz­
mawiać z przedstawicielami mło­
dzieży tych krajów. Może dowie­
dzieć się od nich więcej.

Wystawy, które otwarto w Pa­
łacu Kultury nie pretendują z

pewnością do tego, aby wyczerpać
problemy nurtujące młode pokole­
nie wszystkich kontynentów. Sy­
gnalizują one jedynie najważniej­
sze. I choć w różnych jęz”kach,
na pierwsze miejsce zawsze wy­
bija się słowo: pokój.

Trudno zliczyć sale. Łatwiej oce­
nić wrażenie jakie wynosi widz z

wystawy, a sprowadza się ono do
najważniejszego stwierdzenia: wiel
ka i wciąż rosnąca jest siła mło­
dego pokolenia. W jedności dzia­
łania tkwi źródło tej siły. W szla­
chetności i powszechności dążeń—
gwarancja zwycięstwa.

» » •

D EGARDE.... Le soleil. Com-
•*' me il est beau...
I uśmiechnięci idą razem: Fran­

cuz, Sudańczyk, Arab, Niemiec,
Polak, Hiszpan... I tańczą i śpie­
wają. Na wprost nich inna grupa.

Dobre warszawskie słońce roz­
jaśnia ich szczerą i mądrą przy­
jaźń, dodaje jej blasku i pogody.
W ich rękach — własna przyszłość,
aby nigdy już piękno nieba nie
przesłoniły dymy pożarów, aby co­
raz mniej było nędzy i bezprawia
na świecie, aby człowiek w czło­
wieku zawsze odnajdywał nie wro

ga, lecz — brata. I taki jest m. in.
pouczający sens wielkich i barw­
nych wystaw w salach Pałacu Kul
tury i Nauki im. J. Stalina.

Hest.

>->
Godzina 14. Przy okienku w kuch­

ni, już się ustawił ogonek. Chroboczą
łyżki o puste dno misek, menażek,
kubków, żelaznych talerzy... No, na­
reszcie... Stasiek Wójcik „od" Nowe­
go Sącza ostiożnie niesie pyszną zu­
pę w płytkim talerzu. Sznoda by
było tych tłustych „ok“ i skwarek.
Pierwszą porcję już się zjadło. Teraz
pora na dolewkę. Proszę bardzo, jedz
cie na zdrowie.

z miasteczka łestitualotuego
Czy można prosić•••

Zielono Gór** do tańca?

Godzina 6.30. Już się wszyscy obudzili. 25 tysięcy dziewcząt i chłopa­
ków wita nowy dzień: trzeci dzień Festiwalu. „Takie tu mają zwyczaje,
że wcześnie lubią wstawać. Za to wieczorem ani rusz do namiotów zapę­
dzić nie można" — opowiadają w Komendzie Miasteczka. — „Ale my sią
nie dziwimy..." I kto by się dziwił. Tyle wrażeń, tyle najmilszych spot­
kań, z ludźmi, z Warszawą, z festiwalową tematyką, czeka codziennie
na polskich uczestników. Toteż od rana uliczki 11 segmentów Miasteczka
wypełnia młodzież z jedenastu województw. Nie wymienimy wszystkich.
Wystarczy, jeśli powiemy, że młodzi, którzy tu mieszkają, pochodzą z naj­
różniejszych stron kraju: od Karnet dr> RaHvkn.

Godzina 7.00. Naj
pierw jest mycie.
Potem porządkowa­
nie namiotu i o-

statnie spojrzenie
w lusterko. Trzeba
sprawdzić, czy do­
brze „leży" festi­
walowa chusteczka,
czy do twarzy jest
w „kowbojskim" ka
pełuszu, czy przy­
padkiem nie odpiął
się śliczny znaczek
— prezent gość a z

dalekiego kraju. Po
tern pójdzie się na

śniadanie. Już pach
nie kawa z kuchni.
A pracowite gospo­
dynie w białych ki­
tlach czerpią wielkimi warząchwia-
mi parującą zawartość z przepast­
nych kotłów. Trzeba się spieszyć.
Zaraz przyjadą młodzi na śniadanie.

Godzina 8.00. Już nawet spóźnialscy
są po śniadaniu. Teraz tylko mała
chwileczka. Trzeba umyć menażkę i
kubek. Felek Nowak i Witek Szymo-
szek z Chorzowa mają naprawdę
szczęście. Spotkali właśnie Krysię
Łukasińską. To przyszła lekarka. M:e
szka w Warszawie. Do miasteczka
przychodzi codziennie. A teraz za-

bierze obu chłopców ze sobą, żeby
m pokazać Warszawę. Co chcecie zo­

baczyć? Mybyśmy tak chcieli sko­
czyć na pływalnię... Zrobione. Tylko
szybko — zaraz odchodzą samochody.
Zawiozą nas do miasta.

Godzina 9.30. Józek Cibor wyciąga
gazeię. j

— Chodźno tu, Cze-In-Czan — woła
— przeczytamy program dzisiejszego
dnia festiwalowego, żeby wybrać so­
bie najciekawsze imprezy. Wybiegają
z nam.otu cnlopcy o skośnych oczach
i kruczych czuprynach. Tak, to Ko­
reańczycy. Jest ich tu sześciu —>

wszyscy uczniowie Technikum Górni
czego z B.Gomia. Są już w Polsce od
dwóch la*. Uczą się doskonale. Na
przykład Ten Munkir... To najlepszy

uczeń w całej szkole.

Godzina 17. Zaraz tu przyjdzie
prawdziwy harmonista. Ale tymcza­
sem Antoś z Gdańska zagra nam na

organkach. Zapraszamy wszystkich
na wielki bal przed świetlicą Śląska.
Tokarz — Janek Zlocki szarmancko
uchyla sombrera:

Czy można prosić... Zieloną Górę
do tańca?

Zielona Góra nie odmawia, bo ma

17 lat, wdzięczne imię Marynka i
wiele rad 'śc: życia... Do kółeczka, do
kółeczka, prosimy wszystkich na za­
bawę do Śląska, na Rakowiec.

Zdjęcia: Zdz. Olubczyński 1 M,
Groswirth.

Tekst: Halina Jaworska



POPŁYNĘŁY Z WODĄ

FJ DKĄD na Krzyworzece został

zniszczony most, odtąd mieszkań
cy grom. Stadnik (pow. myślenicki)
muszą przeprawiać się z jednego

brzegu rzeki nadrugi przez wodę.
Najwięcej z tym kłopotu ma listo­

nosz wiejski,
którego obo­
wiązkiem jest
dostarczenie po­
czty do rąk a-

dresatów. Pew­
nego dnia listo­
nosz przepra­
wiając się na

drugi brzeg rze­
ki upadł. Wpra­
wdzie uratował
od zatonięcia za

wartość teczki,
ale zgubił buty,
które popłynęły
z wodą.

Widocznie to samo słało się z pie­
niędzmi, przeznaczonymi na budowę
mostu, a złożonymi przez mieszkań­
ców w lutym br. w Prezydium GRN.

(L. W.)
I

NIE TOCZUWA SIĘ

JAKO kierowniczka baru GS Sa­
mopomoc Chłopska w Spytko­

wicach k. Chabówki, piszę do Was,
ponieważ nie po
czuwam się do

zaniedbania
przepisów sa­
nitarnych w pro­
wadzonym prze
ze mnie lokalu.
Proszę napisać,
o które Spytko­
wice chodzi, po­

nieważ w woj.
krakowskim są
dwie miejsco­
wości o tej sa­
mej nazwie".

'

Wyjaśniamy: w notatce „Echa" by­
ła mowa o Spytkowicach k. Zatora,

pow. wadowicki.

Czekamy na wyjaśnienie winowaj­
cy. (1015)

MEDYTACJA NAD KAWĄ

G DY w cukierni w Chrzanowie
kelnerka poda kawę, gość ma

niewesołą minę. Napój nie przypo-
pomina w sma­
ku ani prawdzi­
wej, ani zbożo­
wej kawy. Po
Wtóre, połowę
szklanki wypeł­
niają fusy. a po
trzecie ilość ply
hu nie odpowia­
da ustalonym
normom,

Nic więc dziw
nego, że bywal­
cy proszą o lep­
szą jakość i
większą ilość ka
wy oraz o wy­
posażenie ka­
wiarni w sitko.

<k)

POETA W KINIE

T? RACOWNIK kina w Myśleni­
cach podzielił swoje zaintereso­

wania pomiędzy pracę w kinie a

twórczość poetycką. Dowodem tego
są liczne wiersze, zdobiące hall kino­
teatru. Mimo najlepszych chęci auto­

ra — mówiąc de­
likatnie — nie. od
krywają one no­
wych dróg dla
polskiej poezji.

Może więc ów
poeta spróbuje
swoich sil w ki­
nematografii, ż

pożytkiem dla ki­
na. (k)

MUCHA NIE SIADA
p EWIEN wczasowicz rozwiesił w

1 e,p/’ Produk°wane przezLub-lskie Zakłady Przemysłu Tere­
nowego. Muchy
na nich nie sia­
dały (na lepach
nie na zakła­
dach), a jeśli
nawet któraś u-

siadła, to wkrót
ce odlatywała,
Po tygodniu, lep
świecił pustką,
a muchy ugania
ły po mieszka­
niu. (k)

materace dla... mdli

w PAŃSTWOWYM Domu Dziec-

w Tarnowie, część wycho-
wankow sypia jeszcze na siennikach.

Tymczasem w pod­
ręcznym magazynie
znajduje się taka
ilość materacy, któ
ra akurat wystar­
cza dla wszystkich
wychowanków. Nie­
stety, kierownictwo
nie może się zdecy­
dować na wyrzu­
cenie sienników.

Korzyść z tego mają tylko pchły,
które lubią się gnieździć w sienni-

kach, oraz mole, zjadające ncwe ma­
terace z widocznym apetytem. (£)

Książka przyjaciel i

Ambitny zespół krakowskiego »Miastoprojektu«

zademonstruje na Festiwalu
zapomniane tańce staropolskie z XVI wieku

Jest on jednym z wielu zespołów
reprezentujących
nasze województwo
\\ ŚRÓD licznych zespołów artystycznych z kraju i całego świata,

jakie wystąpią na V Międzyna rodowym Festiwalu Młodzieży 1 Stu­
dentów, liczną grupę stanowią zesn oly amatorskie ziemi krakowskiej.
Są wśród nich znane z licznych wv stępów w naszym województwie i
audycji radiowych zespoły regionalne, zespól pieśni i tańca z. Wilamo­
wic i Szyc, regionalny zespól góralski z Murzasichle, „Krakowiacy",
zespól regionalny GS z Łącka, zespól Huty im. Lenina, Tarnowskich Za­
kładów M-7 i wiele innych.

2 łata temu

na ostatnim
miejscu
dziś

na pierwszym

Q Ą również i takie zespoły, które
— chociaż nie mają za sobą bo­

gatej działalności imprezowej — u-

dowodniły, że godnie reprezentować
będą na Festiwalu nasze tradycje
kulturalne, zdobywając zaszczytne
miejsca w trudnej konkurencji, jaką
były tegoroczne eliminacje wojewódz
kie i centralne. Do nich właśnie na­
leży 16-osobowy zespół taneczny
„Miastoprojektu" w Krakowie.

30 występach. Również Bolesław Ko
pałka zalicza się do „starej gwar­
dii". Pilnie również uczęszcza na

każdą próbę Kaja Cichocka, najmio ł
sza z dziewcząt. Występuje w zespo­
le od dwóch lat i czyni coraz lepsze
postępy, dzięki ambicji i sumiennej
pracy.

Przy fortepianie zasiada prof. Wi­
told Pelc. Na znak instruktora, pary

ustawiają się do polki.
Po polce i tańcu staropolskim, ze­

spól ćwiczy fragmenty polskich tań­
ców ludowych.

Ambitnemu zespołowi życzymy
nowego sukcesu I... ósmego z kolei

dyplomu — do kolekcji tych, któ­
re dotąd zdobył.

ADAM ŻARNOWSKI

TRUDNA DROGA

Str. 4 ECWO KRAKOWSKIE

II konferencja partyjno-ekonomiczna

ujykazała osiągnięcia i niedostatki

tego zakładu
TT KONFERENCJĘ partyjno - ekonomiczną Żywiecka Fabryka Maszyn

powitała dużymi osiągnięciami. VV porównaniu z ubiegłymi lalami,
są

sto-

ryl-

wzrósł asortyment produkowanych towarów', a plany wykonywane
i nadwyżką. Np. wykonanie planu produkcji globalnej wzrosło -- w

sunku do II półrocza ub. r. o 5,8 proc. Plan półroczny — dzięki
micznej pracy fabryka wykonała 29 dni przed terminem.

P EWNE osiągnięcia ma również Zy
1 wiecka Fabryką Maszyn .w wal­
ce o obniżkę kosztów własnych. Uzv
skano je dzięki diuąolalowym zobo­
wiązaniom, walce z brakoęóbstwem
i marnotrawstwem oraz dzięki pracy
grup partyjnych. Na dwóch tylko ro

dzajach maszyn zaccrczędzono, za­
miast planowanych 86 tys. zi — 3001
tys. zł.

Dyskutanci poddali jednak krytyce
wiele spraw. Przede wszystkim mó­
wiono o pracy wydziału odlewni,
przed którym stoją poważne zadania
produkcji odlewów korpusów do prac
hydraulicznych oraz odlewów korpu-

Marnotrawstwo materiałowe,
zła organizacja pracy

od-

WA lata temu na jednej z narad
roboczych, poświęconych obec­

nie pracy kierownictwa ośrodków wy
poczynkowych „Orbis" w woj. kra­
kowskim, rejon „Orbisu" w Krynicy
znalazł się pod ciężkim obstrzałem.
Nie było takiego zarzutu, mankamen­
tu, niedociągnięcia, których nie mo­
żna by przypisać zespołowi w Kryni­
cy.

Pracownicy tego rejonu wyjechali
z narady przygnębieni i smutni. Trud
no było jeszcze wówczas określić ja­
kie wyciągnęli wnioski i jakie przed­
sięwzięli postanowienia. Faktem jest
jednak, że — po dwóch latach pracy
— Dyrekcja Ośrodków Wypoczynko­
wych „Orbis" w Krynicy potrafiła
wydźwignąć się z ostatniego miejsca
na... pierwsze. Trzykrotnie zdobyła
sztandar przechodni Centralnego Za­
rządu „Orbisu" — za najlepsze wy­
niki w pracy w skali krajowej. Sztan
dar przeszedł obecnie na własność
dyrekcji w Krynicy.
F) O SEZONU letniego Dyrekcja
rz Przedsiębiorstwa Ośrodków Wy­
poczynkowych w Krynicy przygotowa
la się bardzo starannie. W skład tej
dyrekcji wchodzi 6 zespołów, obej­
mujących 14 domów wypoczynko­
wych w Krynicy i 4 ośrodki wczaso­
we: w Muszynie, Żegiestowie, Iwo­
niczu i Rymanowie.

W Rymanowie „Orbis" uruchomił
w br. wiasną kuchnię, przejętą od
GS,' co w poważnym stopniu popra­
wiło jakość wyżywienia, na które
nieraz skarżyli się przebywający w

tym ośrodku wczasowicze. W Kryni­
cy przeprowadzono gruntowne

' re­
monty w kilkunastu domach wypo­
czynkowych: „Grunwald" — otrzy­
mał ciepłą wodę, „Jagiellonka" — no

we wyposażenie oraz remont we­
wnętrzny i zewnętrzny, „Witoldów-
ka“ — piękną czytelnię i świetlicę.
Podniósł się również poziom usług.

Lepsza organizacja pracy i dobre
warunki odpoczynku sprawiły, że —

mimo niepewnej pogody — wszyst­
kie miejsca w lipcu były wykorzy­
stane a zgłoszenia na sierpień wyno­
szą ICO proc, możliwości zakwatero­
wania.

Dyrekcja POMl w Krynicy bory­
ka się jedynie z trudnościami apro
wizacyjnymi. Najgorzej jest z ja­
rzynami. Na skutek wadliwej dy­
strybucji i ciągłych przerzutów. GS
w Krynicy otrzymuje jarzyny
zwiędnięte. Również jakość pieczy
wa, dostarczanego przez PSS, nie
jest najlepsza.

Wydział Handlu PRN w Nowym
Sączu powinien zwrócić baczniej­
szą uwagę na zaopatrzenie uzdro­
wisk. (aż)

7 ESPOLY artystyczne „Miastopro-
jektu" powstawały, w latach

1951-52. Był wówczas zespół recyta­
torski, wokalny, orkiestralny, tane­
czny.

Praca zespołów nie była łatwa.
W tym czasie biura „Miastoprojek-
tv‘‘ rozrzucone były aż w 16 punk­
tach miasta, brak było odpowiednio
wyposażonej świetlicy. Nie było stro

jów ani potrzebnej ilości instrumen­
tów muzycznych. Nie było jeszcze
wówczas wysokokwalifikowany ch
kadr instruktorów ani doświadczeń
w pracy organizatorskiej. Nic więc
dziwnego, że niektóre z zespołów
rozpadały się, pod naporem licznych
i trudnych do przezwyciężenia prze­
szkód. Inne znów tak często zmie­
niały swój skład osobowy, że nie­
możliwością było osiągnięcie dobre­
go poziomu artystycznego.

W tych to niesprzyjających warun

kach, powstał — jesienią 1954 r. —

nowy 16-osobowy zespół taneczny
pod kierownictwem doskonałego in­
struktora, prof. Janiny Strzembosz,
mając jako organizatorów i opieku­
nów Julitę Blum, Sitarskiego, Lu­
cjana Krajewskiego, prof. Witolda
Pelca.

Nadszedł czas osiągnięć artystycz­
nych. Ich ukoronowaniem stało się
zdobycie pierwszego miejsca na te­
gorocznych eliminacjach wojewódz­
kich i zakwalifikowanie się do cen­
tralnych eliminacji we Wrocławiu.
Ten sukces zadecydował o zaszczyt­
nym udziale zespołu tanecznego „Mia
stoprojektu" w V Międzynarodowym
Festiwalu Młodzieży i Studentów w

Warszawie.

brak troski o załogę
przyczyną poważnych opóźnień w budowie

obiektów osiedla górniczego w Jaworznie
Tl UDOWA szkoły podstawowej w osiedlu górniczym w Jaworznie ma

■*-' być ukończona, według harmonogramu robót, w listopadzie br. 14

maja br. ZBM w Jaworznie zakomunikowało, że Zjednoczenie Budowla­
ne. Jaworznicko — Oświęcimskie zo bowiązuje się oddać golowy obiekt
już w dniu 15 sierpnia br. Wynika więc, że zaraz po wakacjach mło­
dzież z osiedla górniczego w Jaworznie rozpneznie'naukę w nowym bu­
dynku szkolnym, na ukończenie któ rego czeka już od dawna.

TT ARMONOGRAM robót, zobowią-;
zania, mobilizacja załogi — to i

wszystko wygląda bardzo ładnie, ale
tylko na papierze. Bo w rzeczywi­
stości...

Dyrekcja Budowy Osiedli Robot­
niczych nie widzi możliwości ukoń­
czenia budowy szkoły nawet w gru­
dniu br. Przyjrzyjmy się z bliska
sytuacji, jaka panuje na budowie o-

siedla górniczego w Jaworznie.
Organizacja robót, w czerwcu br.,

znacznie się pogorszyła. Kierownic­
two i załoga nie przejawiają prawie
żadnej troski o materiały budowla­
ne.

Na składy wyznaczono niewłaści­
we miejsca. Tabliczki, określające
miejsca składowania materiałów zo­
stały zniszczone, lub są zupełnie
ignorowane przez transport.

Harmonogramy prac na budowie
nie są aktualizowane od wielu ty­
godni i stanowią w wielu wypad-

Ośrodek zdrowia
uj Andrychowie
musi usprawnić
swą pracą

OŚRODKU Zdrowia w Andry-’’ chowie rentgen czynny jest tyl
ko raz w tygodniu, toteż na prze­
świetlenie czeka się nieraz tygodnia
mi.

Innym niedociągnięciem Ośrodka
jest biurokratyczne załatwianie pa­
cjentów. Aby otrzymać zaświadcze­
nie o stanie zdrowia, trzeba stracić
kilka dni. Fakt taki wydarzy! się m.

in. w dniu 5 lipca br., kiedy to jed­
na z pracownic budowy straciła 2
dni na zdobycie zaświadczenia, po­
trzebnego do przedłożenia w przed­
szkolu.

Poza tym personel Ośrodka nie
grzeszy zbytnią uprzejmością, (mg)

A KŁOPOTÓW... NIE BRAK

k ŁOPOTÓW i trudności nie bra-
kowało również w nowej fazie

pracy ambitnego zespołu. Nowa „e-
ra“ zaczęła się z chwilą przeniesie­
nia się „Miastoprojektu" do piękne­
go, nowoczesnego gmachu przy ul.
Kraszewskiego 36. Tutaj zarząd
świetlicowy otrzymał dwa pokoje i
od dawna upragnioną dużą, jasną
salę do ćwiczeń. Ale, jak to w nie­
długim czasie wykazała praktyka, sa

la świetlicy stała się nie tyle salą
prób i ćwiczeń zespołów artystycz­
nych, co ich przytułkiem, bowiem
— jako jedyną większą salę w ca­
łym gmachu — wyznaczono ją rów­
nocześnie na salę obrad, konferen­
cji, posiedzeń, zjazdów, narad pro­
dukcyjnych oraz oficjalnych spotkań
i przyjęć.

A zespoły artystyczne? Owszem,
ani dyrekcja ani rada zakładowa nie
odmówiły im korzystania z sali... ale
tylko w chwilach wolnych od prze­
różnych konferencji, posiedzeń, zja­
zdów, narad, spotkań itp. W konsek­
wencji zdarzało się nieraz, że ze­
spół taneczny, który — według usta­
lonego harmonogramu — zebra! się
r.a próbę, musial nagie opuszczać
salę i rozchodzić się do domu. Zw
Zaw. Pracowników Budowlanych a-

r.i rada zakładowa nie dysponowały
funduszami na wyposażenie zespo­
łów i zakup instrumentów. Sarni
więc członkowie zespołu udekorowa­
li salę, sami — według wzorów —

uszyli kostiumy do» czeskiej polki.
Instruktor prof. Janina Strzembosz

przygotowała dla zespołu m. m. nie­
znane dotąd tańce staropolskie, opar
te na zapiskach kompozytora Weis-
selusa z 1592 r. oraz Henryka Alber­
ta.

Zespól coraz częściej występował
również na zewnątrz: brał udział w

uioczystym otwarciu ośrodka wcza­
sów niedzielnych w Szarowie, gościł
często w Nowej Hucie i występował
na akademiach i imprezach, organi­
zowanych przez instytucje krakow­
skie.

Z różnych zakątków
woj. krakowskiego

OLKUSZU przy ul, 15 Grud-
' ' nia trwają prace remontowe w

budynku, w którym już niedługo o-

twarta zostanie druga w tym mieście
kawiarnia.

Hotel zaś miejski, po dokonanym
remoncie, nabierze miłego i este­
tycznego wyglądu oraz powiększy
się o 10 miejsc noclegowych, (aż)

*

W Pisarach uruchomiony zostanie
w najbliższym czasie sklep wielobran
żowy GS.

Pisary nie posiadały do tej pory
spółdzielczej placówki handlowej, po
zakupy więc mieszkańcy tej wsi mu-

sieli chodzić do odległych o 5 km
Krzeszowic lub do siedziby Gromadź
kiej Rady Narodowej — Rudawy.

(aż)
*

Gospodarze z Jordanowa „głowią
się” od dłuższego czasu nad rozwią­
zaniem poważnego problemu: chodzi
mianowicie o racjonalną gospodarkę
hodowlaną, która napotyka na pewne
trudności. Rasa hodowanych w tej
okolicy krów jest bardzo słaba, nale­
żałoby więc ją zasilić przez częścio­
wą wymianę bydła.

Potrzebna jest fachowa pomoc
Krakowskiego Instytutu Zootechniki,
lub jednej z jego terenowych pla­
cówek. (aż)

pomoc

NA PRÓBIE
O TO próba. Włodzimierz Apostol­

ski, „weteran" zespołu, pracow­
nik introligatorni, brał udział w rak.

Kopiąc zbiornik
na benzynę
natrafiono
tu Bochni

na nawierzchnią
dawnego rynku

w ok.

staropolskimZespól taneczny „Miastoprojektu" w Krakowie w tańcu
4 XV/ wieku.

A RYNKU w Bochni, podczas
1 '

prac przy kopaniu zbiornika na

benzynę, natrafiono na konstrukcje
drzewne, ceramikę i kości. Szybka
interwencja prezesa Oddziału PTT-K
w Bochni, Jerzego Blaschke, pozwo­
liła na zbadanie ciekawego tego zna­
leziska.

Z ramienia inspektora rzeczoznaw­
cy zabytków archeologicznych w

Krakowie, prace ratownicze przepro­
wadził mgr Kazimierz Radwański,
odkrywając na głębokości 1,2 m kon­
strukcję drzewną, stanowiącą na­
wierzchnię dawnego rynku. Na­
wierzchnia ta była wyłożona legara-
mi sosnowymi, które spoczywały na

ciosanych belkach dębowych i Wyś-
ciólce z chrustu.

Materiał zabytkowy (ułamki na­
czyń, kafle itp.), został przywieziony
do Krakowa i złożony w zbiorach
Muzeum Archeologicznego, (cz)

to kach jedynie zbędną „dekorację"
ścian. Roboty na poszczególnych pla
cach budowy nie są skoordynowane,
brak jest powiązania czynności jed­
nych brygad roboczych z drugimi, a

co dopiero mówić o współpracy.
Wynik? — Koszty budowy i prze­

kroczenia dyscyplin finansowych ro­
sną. (w przeciwieństwie do samych
obiektów) w bardzo szybkim tempie.

Budowa budynku szkolnego, o któ­
rej wspomnieliśmy na wstępie, była
w czerwcu zaawansowana w 6 proc.,
gdy tymczasem według planu (pomi­
jamy niedorzeczne zobowiązania kie
rownictwa i załogi) — stopień za­
awansowania budowy tego obiektu
winien wynosić w tym okresie co

najmniej 80 proc. Podobnie przed­
stawia się sytuacja przy budowie
żłobka, który również powinien być
zakończony według planu pod ko­
niec III kwartału br.

A inne obiekty budowy w osiedlu
górniczym w Jaworznie?

W bloku nr 163 do tej pory nie roz

poczęto nawet robót, mimo, iż we­
dług planu budynek miał być gotów
w jesieni. Dopuszczając do tego za­
niedbania, pozbawiono ludzi pracy
53 izb mieszkalnych, jakie mogły 1
powinny być oddane do użytku jesz
cze w roku bieżącym.

Budynek nr 146. Na placu budowy
pracuje... dwoje ludzi: murarz i po­
mocnik. Przy takim tempie robót,
należy się spodziewać, że budynek,
którego budowę miano ukończyć w

IV kwartale br„ może być gotowy w

stanie surowym nie wcześniej niż w

toku 1956.

A W HOTELACH ROBOTNICZYCH?
DOSZUKAJMY przyczyn, które do
1 prowadziły do tak fatalnego za­

hamowania pracy
dla górniczego w

wodowały chaos
bót.

Przeprowadzona
trola hoteli robotniczych daje wyraź
ny obraz stosunków, jakie tam pa­
nują. Pokoje hotelowe są brudne i
zaniedbane. W godzinach pracy, sie­
dzą w nich robotnicy, tłumacząc się
brakiem roboty na budowie i bra­
kiem materiałów, np. kafli.

W stołówce i kuchni również brud
i niechlujstwo, w magazynach —

chaos. Mąkę i grysik przechowuje
się tutaj obok czosnku, mięso nie
jest zabezpieczone przed muchami,
masło i tłuszcze leżą obok mydlą,
brak jest skrzynek na cukier, ma­
gazyny są niewietrzone. Natomiast
obiady skandalicznej jakości skalku­
lowano tutaj w cenie 5 zl, gdy w

stołówce pobliskiej kopalni za smacz

ne obiady górnicy płacą 3 zł.

WYKONAWSTWO ROF.ÓT,
JAKOŚĆ MATERIAŁÓW

IV A BUDOWIE osiedla górniczego
1 ’

w Jaworznie brak jest odpo­
wiedniego nadzoru. Jest rzeczą nie
do pomyślenia, aby jeden majster
mógł nadzorować kilka budynków
równocześnie. W takich warunkach
nie jest on w stanie należycie do­
pilnować robót.

Łączy się z tym sprawa obniżenia
jakości wykonywanych prac. Dowo­
dem tego są budynki nr 149 i 150,
które — mimo trzykrotnego odbioru
— nie zostały przez komisję przyję­
te.

Jakość materiałów budowlanych
również pozostawia wiele do życze­
nia. Znajdujące się w magazynie ka
fle nadają się nie tyle do budowy
co do muzeum brakoróbstwa. Oku­
cia drzwiowe są ostatniej sorty.

Na złą jakość materiałów wpływa
także niewłaściwy sposób ich maga­
zynowania. Niszczeje parkiet, poła­
mano dziesiątki pieców przenośnycn.
W magazynach brak jest urządzeń
przeciwpożarowych.

Przy takiej gospodarce i trosce o

warunki bytowe załogi, szereg obiek
tów na budowie osiedla górniczego
w Jaworznie nie zostanie ukończo­
nych zgodnie z harmonogramem ro­
bót, a plan inwestycyjny poważnie
został zagrożony.

DzisAie jest, że ZBM i Zjednocze­
nie Budowlane Jaworznicko - Oświę |
eimskie tolerują taki stan rzeczy.

(aż) 1

sów pomp i rozdzielaczy. Odlewy
powiadają w pełni warunkom tech­
nicznym pod względem wytrzymało­
ści materiałowej — i tu trzeba za­
znaczyć, że na poprawę w tej dzie­
dzinie wpłynęła I konferencja par­
tyjno - ekonomiczna — duże nato­
miast niedociągnięcia zanotować trze

ba, jeśli chodzi o porowatość odle­
wów. Fakt, że na 10 odlanych kor­
pusów. 9 oddanp na złom, mówi sam

za siebie.
Wicie kłopotu przysparza też fa­

bryce „wąskie gardło" — hartow­
nia, której pracę utrudnia brak od­
powiedniego wyposażenia i kwali­
fikowanego personelu oraz trans­
port i podnoszenie ciężkich korpu­
sów. Usunięcie tych trudności łą­
czy się ze sprawą niesłychanie waż

ną — postępem technicznym.
W Iii i IV kwartale br. projek­

towane są: założenie średniej har­
towni oraz zainstalowanie urzą­
dzenia do elektioiskrowego utwar­
dzania narzędzi technicznych. Po­
nadto zainstalowana zostanie suw­
nica o napędzie elektrycznym, co

pozwoli na zwiększenie wydajno­
ści pracy, zlikwiduje przestoje oraz

zwiększy bezpieczeństwo ■higienę
pracy.

Do niewątpliwych braków w pra­
cy Żywieckiej Fabryki Maszyn na­
leży „praca" Klubu Racjonalizacji
Techniki. Odbywa się ona jedynie
na papierze. Znalazło to swe odbi­
cie w dziedzinie racjonalizacji. Na
planowanych w I półroczu br. 40
wniosków, zgłoszono jedynie 23, a

zrealizowano tylko 0.
C PRAWOZDANIE dyrektora zakla

du oraz glosy w dyskusji podsu­
mowano w uchwale, która stwierdza,
że — oprócz poważnych osiągnięć na
wielu odcinkach pracy — Żywiecka
Fabryka Maszyn nie wykorzystała
wszelkich możliwych rezerw, w celu
polepszenia wskaźników techniczno-
ekonomicznych. Wynikło to ze słabo
rozwiniętego współzawodnictwa i

niedostatecznej popularyzacji no­
wych metod pracy. Zanotowano rów­
nież niedociągnięcia w gospodarce
materiałowej, pracy pionu inżynie­
ryjno - technicznego oraz realizacji
planów bezpieczeństwa i higieny pra­
cy.

Dla zabezpieczenia prawidłowej
realizacji wytycznych, powziętych na

konferencji, które mają na celu usu­
nięcie wszystkich zauważonych bra­
ków — zobowiązano poszczególne
wydziały oraz pracowników do oso­
bistej odpowiedzialności za ich w?'
konanie, (mar.)

I tak źle
i tak niedobrze

przy budowie osie
Jaworznie i spo-

w organizacji ro-

w czerwcu br. kon

NIEDAWNO pisaliśmy o brałta
zabezpieczenia przeciwpożaro­

wego w sali teatralnej „Morske
Oko" w Zakopanem. Wskazywaliś­
my przy tym na obojętność władz
miejskich, które nie przestrzega/ą
środków ochrony przeciwpożarowej.

Niedobrze jest również, gdy wła­
dze — kierując się skądinąd słuszną
troską o bezpieczeństwo przeciwpo­
żarowe — okazują nadmierną gor­
liwość, czyli przeginają pałkę. Oto

przykład.
Przed miesiącem, w Szczawnicy,

otwarto klub • świetlicę FWP. Gdy­
by pracowitemu i energicznemu kie­
rownikowi klubu, Giemzie, wystawić
cenzurkę za urządzenie wnętrz —

czytelni, sali dancingowej i restau­
racyjnej oraz pozostałych pomiesz­
czeń — widniałaby na niej nota

„bardzo dobrze".
Nie będziemy tu wyliczać sprzę­

tów i opisywać wyposażenia klubu.
Dla nas interesujące jest to, że
zniszczone podłogi pokryto piękny­
mi chodnikami z włókna kokosowe­
go. Owe chodniki nie podobały sie
komisji przeciwpożarowej, której
przewodniczył przedstawiciel Kom.
Pow. Straży Pożarnej w Nowym
Targu, ponieważ są jakoby łatwo­
palne.

Nie pomógł, wprowadzony przez
kierownika Giemzę, zakaz, palenia
papierosów w czytelni i kawiarni,
gdzie ponadto stały dyżur pełni
strażak. Komisja zażądała natych-
miastowego zdjęcia chodników...

(marr) i

To warto przeczytać

Jan Matejko
monografia
J. Boguckiego
R SIĄŻKA ta, wydana nakładem
11 Państwowego Wydawnictwa Po­

pularno-Naukowego „Wiedza Pow­
szechna", jest pierwszą obszerną mo­
nografią Jana Matejki.

Życiorys mistrza oddany jest na

tle wiernie przedstawionej epoki i
ukazuje nam lego wielkiego artystę
takim, jakim byl w rzeczywistości:
lytana pracy.

Barwne opisy 1 popularne ujęcie
tworzą interesującą całość. Toteż
książka ta dla każdego czytelnika
jest pouczającą lekturą, (olj
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do

Zabłocie, Dębniki i Prokocim nie będą
i-

^ dzielnicami
sklepów i punktom usługowych powstanie
końca 1955 r

ECHO KRAKOWSKIE Str.

tu

dy-

CO &DZIE KIEDY

T)RZY torach stacji kolejowej
Czyżyny jest kiosk spożywczy

IS7 kiosku sprzedawane są butelk1
wina — robotnikom kolejowym, a

przede wszyst­
kim przywożą­
cym węgiel ttw.

węglarzom. Pt-

jącym często
„dymi się" 3

czuba, co obja-
wici się niecenzu

rolnymi wyraź9.-
niami pod adre­

sem sprzedaw­
czyni w kiosku.

„Zalani" przechadzają się następn.e
po tprach kolejowych i tylko szczę­
śliwy traf ratuje ich przed dosti-
niem się pod kola lokomotyw.

(em)

NIEDELIKATNE „DELIKATESY".

w „Delika-
drogą
zaI
towar

Tym-
w d'i

28 lipca w stoi­
sku z wędlina­
mi, wyglądała
zgoła dziwacz­
nie. Pod odsta­
jącą skórką prze
suwały się luź­
ne kawałki mię­

sa, świadcząc, iż
z polędwicy wyparował nad-

wody, albo też producenci mu-

1 ESLI ktoś kupuje
v tesach", i w dodatku

wieprzową polędwicę (55 zł
kg), ma prawo żądać, aby
był w

czasem

pierwszym gatunku,
polędwica, zakupiona

r

o/Ao
miar

ją słabe pojęcie o odpowiednim przy
rządzaniu wędlin.

Kierownik „Delikatesów" rekla­
macji nie przyjął, tracąc tym argu­
ment do dyskusji z dostawcą. A
ów będzie nadal produkował, nie

wiedząc, iż jego wyroby nie spoty­
kają się z uznaniem konsumentów.

(mk)

CZEKAJĄ

TI LICA Salwatorska w dzielnicy
Zwierzyniec przeżywa „re­

mont". Jest to wydarzenie pozytyw
ne, ale to co równocześnie przeży-.
wają mieszkańcy tej ulicy, jest ra­
czej niewesołe. Szczególnie w godzi

nach wieczor­
nych, po zapad­
nięciu zmierzchu
przejście tą roz­
kopaną ulicą wy
maga nie lada
zręczności, a tern

po prac nie wska

zuje na rychle
ukończenie „re­
montu".

Nadchodzi okres zaopatrywania
‘się w opał na zimę, a mieszkańcy
ul. Salwatorskiej nie mają dojazdu
do domów. Sądzimy, że Wydział
Drogowy MRN przyspieszy remom

ul. Salwatorskiej, (aż)

I, NA ŚMIETNIK

n ESTAURACJA „Szarotka" sły-
nie podobno z niezłych obia­

bywalcom odbiera

apetyt widok gar
puszków, w któ­
rych podaje S'ę
tutaj chłodnik

Są to fajansowe
naczynia brudne,
obtłuczone i po­

zbawione uszee.

Najwyższy czas, aby ohydne gar­
nuszki wyrzucić ńa śmietnik, (wk)

dów, Niestety,

„STRASNA ŻABA"

p RZECHODNIE zwracają uwagę
* na szyld Centrali Handlów”)
przy pl. Szczepańskim. Jest tam wy

raźnie napisane.
Centrala Handlo­
wa SPZĘTU
Sportowego.

Autorowi szyl­
du poświęcamy
wiersz K. I. Gal

czyńskiego pt
„Strasna żaba"

zaczynający się tak: „Pewna pani,
na Marsałkowskiej kupowała syn-
kę z groskiem...".

(wk)

Redaguje Kolegium.
Telefony: redaktor naczelny i se­

kretariat 246-78, dział miejski 546-34
dział terenowy 219-48, łączności z

Czytelnikami 542-53 (w godz. 10—17),
dział sportowy tel. 543-58.

Administracja RSW „Prasa", ul.
Wiślna 2, II p., tel 558-62.

Biuro Ogłoszeń: Kraków, Rynek
Główny 46, tel. 553-40.
Zam, nr 1905 B—6 — 8014

N S.eSji Dzisl nicowej Rady Narodowej Podgórze,\anallzie, Sleci Placówek handlowych i usługowych, za-
P mw!nik n*, ?Ia Podgórza bardzo korzystnych.
„iB -’1 iepJCJ niż doląd dbać o zaopatrzenie krańców dziel­

nicy, np. Zabłocia, Dębnik i Proko cimia. Powstaną tam 2 bary mlecz-
2 sklepy z artykułami gospo darstwa domowego.

'

Ą BY UŁATWIĆ
** mieszkańców ul.

Podgórza bardzo korzystnych.

Przedstawiamy go |
Dyrekcji

ci„Orbisu
TjllANY, czy chuligan, podszywa­

jący się pod „Orbis"? — zapy­
tywali siebie zdumieni pasażAowie,
którzy w dniu 29 lipca przed połud­
niem znajdowali się na peronie
Dworca Głównego w Krakowie przy

pociągu Kraków — Krynica.

Widok był doprawdy niecodzien­
ny. Pewien obywatel z opaską „Or­
bis" na ramieniu — bez jakiejkol­
wiek przyczyny — pozamykał na

klucz pasażerów w przedziałach po
ciągu krynickiego (wagon nie byt
„specjalny", ani rezerwowany a

gdy „więźniowie" poczęli protesto­
wać i domagać się wypuszczenia,
arogancki „orbisiak" odkrzyknął,
żeby sobie „wynajęli służącego",
który un drzwi otworzy... Między
„uwięzionymi" znalazł się jeden nie

pasażer, osoba wykonująca na

Dworcu funkcje społecznej kontroli
nad akcją wczasową. Lecz i tęgo
„aresztanta" również awanturnik
wypuścić nie chciał, odpowiadając
na grzeczne prośby i tłumaczenia
stekiem rynsztokowych wyzwisk.

ThOPIERO inny funkcjonariusz
U „Orbisu", który szczęśliwie

nadszedł, wypuścił uwięzionych pa
sażerów, przepraszając ich za ordy­
narne zachowanie się kotegi. Podob
nie zażenowany był dyżurny ruchu
PKP, który — będąc obecny przy
tej scenie — oświadczył, że podob­
ny wybryk widzi pierwszy raz w

życiu, ale niestety nie ma nad pra­
cownikami „Orbisu" władzy służ­
bowej.

Jeżeli awanturniczy
odmawiając w

sób pasażerom
podania swego
bezkarność —

Jego właśni koledzy z „Orbisu" pro

sili, aby na ob. Dylanowskiego. (bo
tak się nazywa) złożyć skargę do

Dyrekcji „Orbisu", instytucji, któ­
rej dobrego imienia nie może na­
rażać na szwank jeden tego typu
pracownik. (R-ski)

zaopatrzenie
Bieżanowskiej

I w materiały i galanterię, zlikwiduje
się tu punkt fotograficzny, a na je-

! go miejscu uruchomi się sklep teks

tylno-galanteryjny.
Do końca 1955 r., na obszarze

dzielnicy Podgórze powstanie 41
sklepów i punktów usługowych. Bę
dą one obejmowały: blacńarstwo,
instalacje, elektrotechnikę, kowal­
stwo, stolarstwo, bieliźniarstwo, ta-

picerstwo, szewstwo, szklarstwo,
wulkanizację, krawiectwo, czapnlc-
two, cerowanie artystyczne, repasa-
cję, emalierstwo oraz leczenie.

Aby ułatwić szybką realizację tych
planów, Prezydium Dzielnicowej Ra
dy Narodowej przystąpiło do wy­
krywania niewykorzystanych lokali
handlowych. Wszystkie komisje
Dzielnicowej Rady Narodowej zo­
stały zobowiązane do zgłaszania
wolnych lokali. Dużą rolę mogą tu

spełnić Komitety Blokowe.
Równocześnie ze staraniem o

zwiększenie liczby placówek han­
dlowych, radni Podgórza postano­
wili przystąpić do walki o polep­
szenie jakości ich obsługi. Zwró­
cono uwagę ma brak estetyki wy­
staw sklepowych, na niehigienicz­
ne magazynowanie towarów (np.
na chodniku przed sklepem), wre­
szcie na przejawiające się tu 1 ów
dzie wypadki nieuczciwości sprze­
dawców.

Postanowiono zobowiązać
rekcje placówek państwowych i
uspołecznionych do przeprowadza­
nia częstych kontroli swoich punk
tów handlowych.

Ponieważ plac targowy — „tan
detia" — jest miejscem, gdzie han­
dluje się artykułami wykupiony­
mi nieraz wprost ze sklepów, ze

szkodą dla ludzi pracy, radni Pod­
górza postanowili wydać zakaz
sprzedaży nowych rzeczy na „tan­
decie". (gaw)

TEATRY
Słowackiego, Stary (duża sala),

Estrada Saytryczna, Nurt, Groteska
— nieczynne.

Poezji — godz. 19.15 „Dom na

Twardej".
Studio — godz. 19.30 „Niezwykła

historia".

Młodego Widza — godz. 19.15 „Fir
cyk w zalotach".

KIM
Apollo — „Łut szczęścia" godz.

15.45, 18, 20.15.
Uciecha — „Wróg publiczny nr 1“

godz. 15,45, 18.15, 20.30.

Sztuka — Proces przeciw miastu*

godz. 15.45, 18, 20.15.
gwIt — „Porucznik Rakoczego"

godz. 16, 18, 20.
Stal — „Pierwszy po Bogu" godz.

16, 18, 20.
Wanda — „Glos przeznaczenia ,

godz. 15.45, 18.00, 20.15.

Warszawa
godz. 15.45, 18, 20.15.

Wolność —

godz. 16, 18, 20.
Młoda Gwardia — „Drużyna" go­

dzina 15.30, 17.30, 19.30.
Przyjaźń - „Ukraina śpiewa" godz.

17, 18, 19. 20. Specjalny program dla
dzieci — godz. 15, 16.

WDK — godz. 20 „Kopciuszek", ,

— „Achtung Banditen"

„Mały uciekinier"

T., Brak połączenia ze stacją zastrzykową po godz. 19

i niedostateczna ilość strzykawek
to kłopoty Pogotouria Pediatrycznego

w Nowej Hucie
POGOTOWIE Pediatryczne -w No-
1 wej Hucie zaopatrywane bywa
na czas dyżurów nocnych w 2—3
zastrzyki penicyliny. Jest to ilość
wystarczająca najwyżej przy wyjaz
dach do chorych dzieci. Tymczasem

Metoda „|hoko“
podstawą

wystawiania rachunków

wSpółdz. „Czystość"

„orbisiak",
arcyniegrzeczny spo
i służbie kolejowej
nazwiska,, liczył na

to omylił się grubo.

Dzieci „wodociągowców"
krakowskich

bawią na kolonii
w Andrychowie
W ANDRYCHOWIE przebywają

’ ’

na koloniach letjiich dzieci
pracowników Miejskiego Przedsię­
biorstwa Wodociągów i Kanalizacji
z Krakowa. Są tam chłopcy, ucznio­
wie klas piątej i szóstej.

Obok Andrychowa, we wsi Tar-
ganicy, rozgościły się dzieci z No­
wej Huty.

Mimo niezbyt pięknej pogody,
dzieci spędzają czas przyjemnie i
pożytecznie. Dzień wypełniony jest
zabawami, wycieczkami i pracą spo
leczną.

Kolonia w Andrychowie podjęła
zobowiązanie przedfestiwalowe, po­
legające na pomocy PGR-Andry-
chów w plewieniu, a także na przy­
gotowaniu wielkiego ogniska har­
cerskiego. (czj

UWAGA! UWAGA!

„ FOTOS “

SP-NIA PRACY FOTOGRAFÓW

w Krakowie, ul. Mogilska 13 b

(Rondo)

wykonuje szbyko zdjęcia legityma­
cyjne i inne oraz prace amatorskie.

Tragiczny epilog

„zabawy" z rakietą
W ostatnią niedzielę, w kronice

Wojewódzkiej Stacji Pogotowia Ra­
tunkowego zanotowano przykry wy
padek: 17-letni Włodzimierz Wol­
ski, zamieszkały — Wola Duchacka,
ul. Ossowskiego 8 znalazł na Krze­
mionkach rakietę.

Wolski włożył rakietę do ognia.
Nastąpiła eksplozja, w wyniku któ­
rej Wolski stracił oko.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

(~)D DWU miesięcy, pracownicy
7 krakowskiej Delegatury RSW

„Prasa" starają się rozstrzygnąć me

lada pytanie: ile powinno koszto­
wać załadowanie i wyładowanie (bez
transportu) 3.000 sztuk
sztuk supremy oraz 25
Załadunku i wyładunku
r:ału dokonało w ciągu
poza pracownikami „Prasy" m.

2 pracowników Spóldz. Pracy Czy­
ścicieli i 'Posadzkarzy „Czystość" w

Krakowie (pl. Mariacki 2). Rachu­
nek (nr 2009 z dn. 27 .V .55) opiewał
na kwotę 5.500 zł, czyli 1 dzień
pracy jednego robotnika według po
wyższego rachunku powinien
nieść 1.375 zł.

Pracownicy Delegatury odbyli
reg rozmów z kierownictwem
mienionej spółdzielni, w wyniku
czego nadszedł drugi rachunek: już
„tylko" na 4.125 zł. Trzeci kolejny
rachunek, tym razem utrzymany w

mniej więcej przyzwoitych grani--
cach (750 zł.), zadowoliłby może
klienta, to jest „Prasę", gdyby me

brak 1. zw. podkładu: mianowicie
na jakiej zasadzie 1 według jakich
stawek rachunek ma właśnie wyno-
sić 750 zł?

Kierownik techniczny spółdzielni
„Czystość" okazał się wyrozumiały
i obiecał w najbliższym czasie na­
desłać uzasadnienie. Obiecał, ale me

dotrzymał. Widocznie nie może zna­
leźć odnowiedniego Uzasadnienia.

Pragniemy pomóc mu w pracy
1 odsyłamy do stawek, przewidzia­
nych w Monitorze Polskim z dn.
27.IX.1954 za załadunek i wyładu­
nek materiałów budowlanych. Wy­
noszą one — podajemy orientacji
nie: 3,84 za piasek, 5,46 za cegłę
i 4,38 za żwir. Do tego wyliczenia
mogą i powinny dojść opłaty do­
datkowe, pobierane przez spół­
dzielnie.

Rachunki Spóldz. „Czystość" wy­
dają się nam czynione według —

interesującego wprawdzie, ale nie
objętego Monitorem — sposobu
„pi razy oko", ((mk)

cegły, 150
m3 piasku"
tego mate-

dwu dni —

in.

wy-

sze

wy­

potrzeba o wiele więcej zastrzyków
penicyliny i innych preparatów.

W takich wypadkach lekarze po­
gotowia zwrócić się powinni po za

strzyki telefonicznie do nowohuc­
kiej „Stacji zastrzyków", czynnej
do godziny 10 wieczorem w bloku
nr 3 osiedla A-l . W praktyce jednak
jest to możliwe, wyłącznie do go­
dziny 19. Aparat telefoniczny znaj­
duje się bowiem w stacji tylko w

pokoju biurowym, rejestratorki. Ta
natomiast, kończąc urzędowanie o

godz. 19 zamyka pomieszczenie, co

jest wskazane ze względu na to, że

przechowuje się tam klucze od ca­
łej przychodni zdrowia w osiedlu
A-l .

Pracownicy Podstacji Pogotowia
Ratunkowego w Nowej Hucie słusz­
nie domagają się, aby „Stacja Za­
strzykowa" otrzymała własny,
dzielny aparat telefoniczny.

Mocno dziwne jest również,
nowohucka '

dysponuje tylko dwoma
kawkami i bardzo małą ilością

igieł do robienia zastrzyków. Po­
woduje to długie oczekiwanie ma

tek z chorymi maleństwami na wy
gotowywanie

Pogotowie
wej Hucie
co najmniej
kawkami oraz odpowiednim zapa­
sem igieł. Inwestycje' na ten cel
będą niewysokie, ponieważ strzy­
kawka do penicyliny kosztuje za­
ledwie 50 zł 30 gr. Załatwienie
zaś tej sprawy ułatwi w znacznym
stopniu leczenie najmłodszych.

(em)

%

od-

że

Podstacja Pogotowia
tylko dwoma strzy-

strzykawki.
Ratunkowe

dysponować
10 lub nawet

MURARZY, POMOCNIKÓW MURARZY, ZDUNÓW, POMOCNIKÓW
ZDUNÓW, MONTERÓW wod. kan., POMOCNIKÓW MONTERÓW

wod.kan., PARKIECIARZY i PRACOWNIKÓW niewykwalifikowanych
zatrudni natychmiast nowoorganizujące się Miejskie Przedsiębiorstwo
Remontowo-Budowlane Nr 2 w Krakowie. Zgłoszenia przyjmuje Dział

Kadr Kraków, Kościuszki 48, II p., pokój 49. 2617

(Jniemainienie piecięci
Rzemieślnicza Sp-nia Pracy Bieliźniarzy i Pokrewnych Zawodów

w Krakowie, ul. Bohaterów Stalingradu 26 —

unieważnia zaginioną pieczątką
o rozmiarze 60 x 15 mm następującej treści: Rzemieślnicza Sp-nia
cy Bieliźniarzy i Pokrewnych Zawodów w Krakowie, ul. Bohat.

lingradu 26, tel. 577-94, 570-82, 505-56.

Pra-
Sta-
2619

WALCZYMY
z chuligaństwem

Niełatwa jest praca konduktorek
— szczególnie, kiedy mają do czy­
nienia z pijakami. Doświadczyła te­
go konduktorka wozu tramwajowe­
go nr 8, która przed kilku dniami
została pobita przez Edwarda Koło­
dziejczyka, zam. przy. ul. Dzierżyń­
skiego 175 m. 2, za to, że... zażą­
dała od mego biletu.

Za swój chuligański wybryk Ko­
łodziejczyk odpowie przed sądem.

J ZAKOPIAŃSKIE WARSZTATY WZORSOWE
A SPÓŁDZIELNIA PRZEMYSŁU LUDOWEGO I ARTYSTYCZNEGO
■ W ZAKOPANEM

iadamiają, że Przewodniczący Spółdzielni przyjmuje w spra-zawiadamiają, ze rrzt
_

wa;|i skarg i zażaleń

w Aażdy poniedziałek od godz. 15-ej do 11-ej
W swoim biurze przy ul. Krupówki 31, II p., pokój nr 9.

□□□□

R

DWA BAZY MOŻNA WYGRAĆ

NA KUPIONY W SIERPNIU LOS LOTERII

120.000 na 108 i 80.000 na kupony
premiowe

Od 100 lat
kursuje

jednokonny „fiakier"
ulicami Krakowa
Q MARCA 1855 r., mieszkańcy Kra
° kowa ujrzeli niezwykły na owe

czasy widok: na ulicach miasta uka
zały się jednokonne fiakry, w miej­
sce dwukonnych dorożek.

Byt to wprowadzony w życie „ra­
cjonalizatorski" pomysł krakow­
skich woźniców, którzy uzyskali
znaczne oszczędności przy żywie­
niu jednego tylko konia. Spadla
również znacznie, ku zadowoleniu
obywateli podwawelskiego grodu,
opłata za przewozy.

Jednokonne dorożki już wcześniej
można było spotkać na ulicach Wie­
dnia i innych większych miast Eu­
ropy, a więc pomysł krakowskich
woźniców był raczej naśladownic­
twem. (aż)

Wystawa hlst*rll Wawelu — wtór
ki. środy, czwartki, g.riŁ 9 — 14 .30,
piątki godz. 12 — 18.

Muzeum Archeologiczne przy PAN
(ul. św. Jana) — „Zbiory archeolo­
giczne".

Pałac Sztuki — wystawy, zbiorowa
artystów: S. Dawskiego, J. Drochoc-
kiej i J. Hrynkowskiego oraz wysta­
wa plakatu T. Trepkowskiego.

Oddział Muzeum Narodowego (uli
Smoleńsk 9) — wystawa.

Muzeum Etnograficzne (pl. Wolni-
caII)— „Sztuka w stroju ludo­
wym".

Wystawa w domu Szolaysklcb (pi.
Szczepański 9).

Muzeum Historyczne miasta Kraka
wa (uL św. Jana 12).

DYŻURY

w No-
powinno
20 strzy.

PIH wykrył

nadużycia w kioskach
spożywczych
Nouiej Huty
D OPROSZĘ czekoladę „Maraska",

llaszkę wina „Lajkonik" i dwie
rolki cukierków miętowych — powie­
dział klient do kierownika kawiarni
„Halinka" (Nowa Huta, osiedle C-l),
Mariana Chili, prowadzącego bufet
Krakowskich Zakładów Gastrono­
micznych w Lasku Mogilskim nad
Wisłą.

— Należy się 24 złote 45 groszy —

orzekł sprzedawca, wydając towar.
Klient (a był to inspektor z PIH)

zapłacił, i dopiero wówczas pokazał
legitymację służbową oraz zażądał
cennika. I cóż się okazało? — Należ­
ność wynosić powinna tylko 21 zł
55 gr. *

Kiosk spożywczy Kolejowych Za­
kładów Gastronomicznych na stacji
w Czyżynach jest zaniedbany przez
dyrekcję' tych zakładów.

Nikt nie interesuje się tam ani za­
opatrzeniem, ani cenami. Cennik wi­
si tam, ukryty na tylnej ścianie —

tak, aby klient go nie zobaczył. Ce­
ny natomiast — szczególnie na arty­
kuły cukiernicze — są wyższe od wy

60—80 groszyznaczonych przeciętnie
na 10 dkg. *

Przenieśmy się teraz

ruchomego Oddziału
Robotniczego Huty im.
ry uruchomiony został ... .......

_

festiwalowym, opodal Suchych Sta­
wów.

Sprzedawczyni, Wanda Dominow-
ska, podaje spragnionym tzw. duże
piwa, napełnione w ten sposób, że
brak jednej trzeciej części kufla. Za
piwo, którego cena wynosi 2 zl, po­
brała ona o 50 gr więcej.

do punktu
Zaopatrzenia
Lenina, któ-
na stadionie

*

O wszystkich tych „sprawkach",
wykrytych ostatnio przez inspekto­
rów PIH, sporządzone zostały donie­
sienia do Kolegium Orzekającego
DRŃ, gdzie po rozpatrzeniu nadużyć
na specjalnych rozprawach — winni
zostaną odpowiednio ukarani, (wa)

Nowości
irydawnicze

Wkrótce ukażą się w księgarniach
następujące wydawnictwa: „Opo­
wieść o wsi rzeszowskiej „Mieczysła­
wa Granda, „Rządy magnaterii w

Polsce i walka z nimi w latach 1700—
1740“. J . Gierowskiego, „Psychologia
Pawłowska" Barbary Fuks, „Klucze
do oznaczania owadów w Polsce"
Wł. Bazyluka i „Jestem Kaszubą" Fr.
Sądzickiego. (jar)

Pogotowie Ratunkowe — ul. Sie-<
rmradzkiego 1. Telefony 222-22 . 594-13
i 2H-12 udziela pomocy we wszyst­
kich nagłych wypadkaeh t nagłych
zachorzemach oraz w przypadkach
położniczych.

Ambulatorium Pogotowia
;est całą

czynne
dobę.

APTEKI

Główny 42, Długa
Krakowska 1,
Rynek

9.

CHIRURGICZNY:

Chirurgiczna AM.

DYŻUR POŁOŻNICZY:
I Klinika Położnictwa i Chorób

Kobiecych AM.

Rynek
kowicka
walidów
Grzegórzecka

DYŻUR
II Klinika

12,
7,

4, Ra«
pl. Ln-

Podgórski 9,

,.s»

Czwartek, 4.VIII 55 r.

Początek audycji 5,05 Wlado-
5,10 Aud. dla rolników 5.30

dla wsi 5,40 Omówienie pro-

5,00
mości
Aud.

gramu dnia i komunikaty 5,48 Gim­
nastyka 6,00 Stan pogody i dziennik
poranny 6,15 Muzyka baletowa 6,33
Kalendarz radiowy 6,45 Gimnastyka
6,55 Omówienie programu I 7,00 Stan
pogody i dziennik poranny 7,15 „We­
sołe melodie i piosenki" 7,38 Stan
pogody 7,40 Wiadomości 7,45 Polskie
melodie ludowe 8,05 Koncert małej
ork. Rózgi. Śląskiej 8,30 Aud. dla
dzieci 8,50 Muzyka taneczna 9,00 Pio­
senka tygodnia 12,04 Wiadomości
12.10 Przegląd prasy stołecznej 12,15
Utwory wiolonczelowe w wyk. Maury
cęgo Gendron 12,50 Aud. dla wsi —

13.05 Omów, progźamu II 13,10 Kon­
cert popularny 14,00 Wiadomości 14,05
Informacje 14.09 Komunikat o stanie
wód 14.10 Polska muzyka rozrywkowa
15.10 Z Międzynarodowych Igrzysk
Sportowych" 15,25 Koncert solistów
16,CO Koncert popołudniowy 16.20
Aud. aktualna 16.30 Dziennik Kraków
ski, kom, meteor. 16,43 Muzyka ope-

'

retkowa 17,00 Festiwalowa estrada

muzyczna 18,00 Piosenka tygodnia
18,20 Koncert chóru Rózgi. Wróci,
pod dyr. E. Kajdasza 18,40 „Winien
i ma" — reportaż N. Kaźmierczaka.
19,00 Muzyka i aktualności 19.25 „O-
kulary i słuchawka" — aud. Brends-
dorffa, poświęcona J. K. Anderseno­
wi 20,10 Muzyka 20,30 „Mówi Festi­
wal" 21,30 Stan pogody i dziennik
wieczorny 22,00 Muzyka taneczna —

23.00 Z Międzynarodowych Igrzysk
Sportowych 23,50 Ostatnie wiadomo­
ści 24,00 Hymn i koniec audycji.

Jan Nowakowski, Kraków. Na mo­
cy decyzji władz sporto.wych, wszyst­
kie kola, należące do Zrzeszenia Spor
towego „Gwardia", zatrzymują swe

obecne nazwy. (1117).
Jan Chwałek, Kraków. Szczepienia

masowe przeciwko durowi brzuszne­
mu zostały na terenie Krakowa za­
kończone w czerwcu br. (1102).

Wycieczkowicze ze spółdzielni „Fa­
la", Kraków. Podziękowanie, o któ­
rego umieszczenie prosicie, złożyć
możecie jedynie w Biurze Ogłoszeń
RSW „Prasa" w Krakowie, Rynek
Gł. 46. (1139).

„Przyszły Milicjant", Kłaj. Radzi­
my Wam zwrócić się listownie do
Woj. Komendy Milicji Obywatelskiej
w Krakowie, pl. Szczepański 5, pro­
sząc o udzielenie bezpośrednio infor­
macji w sprawach Was interesują­
cych. (1136).

Wojciech Marecki, Chrzanów. Je­
żeli postanowienia obowiązującego
w Waszym -przedsiębiorstwie układu
zbiorowego brzmią, rzeczywiście, w

sposób przez Was podany, uważamy,
że macie prawo ubiegać się o udzie­
lenie Wam urlopu. W braku dojścia
do porozumienia z kierownictwem za­
kładu pracy, należy skierować spra­
wę do Zakładowej Komisji Rozjem«
czej. (1132).



Zatopek jeszcze raz

Ożóg przed Anufriewem

II MISM

przebiegł w rekordowym czasie
IEBO zaciągnęło się chmurami, od których szedł czerwony blask na

’ biegnących. Twarz Zatopka wydawała się purpurowa. Wielki Czecho-
słowak biegi z odchyloną do tyłu głową i przymkniętymi oczyma. Gry­
mas bólu wykrzywiał mu wargi, za którymi błyskały zaciśnięte zęby.
Widok tego człowieka biegnącego w męce, na nogach zgiętych w ko­
lanach, z rękami podnoszącymi się spazmatycznie do piersi — chwytał
za serce.

Tak Zatopek rozpoczynał bieg na 10 km.
Przez pierwsze dwa okrążenia nie­

wiele było ludzi na stadionie, którzy
by mieli siłę wierzyć w Emila Zatop­
ka. Wydawało się nonsensem, aby ten

biegacz mógł pokonać młodych, któ
rzy deptali mu po piętach: czupurne
go Anufriewa, Basalajewa, biegną­
cego miękkim krokiem średniody-
stansowca czy Ożoga, który potęż­
nymi susami sadzi po bieżni.

Po drugim okrążeniu Zatopka mi­
nął Anufriew...

Emil rzucił na rywala szybkie spój
rżenie i powtórnie zapad! w letarg.
Pozwolił się minąć i biegł na dru­
giej pozycji, mając za sobą Ożoga,
Basalajewa, Wuczkowa i Płonkę. Ta
szóstka oderwała się od reszty i szła
po zwycięstwo.

— 1500 m: 4:22! — zabrzmiał głos
spikera.

mencie kiedy zabrzmiał dzwonek
na ostatnie okrążenie znalazł się
na trzeciej pozycji. Ożóg musial
atakować po drugim torze, ale bez­
skutecznie bo Anufriew i Basała-

jew zwijali się jak w ukropie. Nie

pozwolili się minąć ani na wirażu,
ani na przeciwległej prostej, od­
parli atak na ostatnim wirażu i do

piero rozpaczliwy finisz Ożoga na

początku
niósł mu

wem. Na

w*ało się,
jewa, ale biegacz radziecki, nie

tracąc nic na miękkości ruchów

przyśpieszył. Ożóg musial się za­
dowolić trzecią pozycją i rekordem

Polski, który wywindował go na

szóstą pozycję
szych w

ostatniej prostej . przy-

zwycięstwo nad Anufrie-
40 m przed metą wyda-
że dojdzie on i Basala-

tabeli 10 najlep-
Europie.

Wyniki:
Basalajew

1 Zatopek — 29:34,4, 2.

29:50,6, 3. Ożóg 29:51.8.

(S)

Pływacy polscy
Grykóuina, Derentouncz

Kuklok — uj finałach

Ewa Szekely
— bez konkurencji
DlERWSZE konkurencje
1 kie przyniosły Polakom

połowiczny sukces. Na 100
mężczyzn do finału zakwalifikowało
się 2 Polaków — Derentowicz i Kuk­
lok, którzy w tej kolejności przepły­
nęli w swojej eliminacji oraz rekor-
dzistka Polski Irena Grykówna, która
również wygrała w swojej serii wy­
nikiem 3:00,5. Niestety pozostałe re­
prezentantki Polski: Prochownik i Ma
linowska uzyskały słabsze wyniki.
Nie wszedł też do finału na 100 m

żabką Andrzej Kłopotowski.
Wspaniałą formę zademonstrowa­

ła mistrzyni olimpijska z Helsinek na

200 m klasycznym Ewa Szekely (Wę­
gry), która w drugiej serii 200 m żab­
ką uzyskała świetny wynik 2,57,2.
Helena Gordon (Szkocja) płynąca w

tej samej serii uplasowała się na trze

dej pozycji, wynikiem 3,02,9.
Najlepszy rezulfat dnia na 100 m

żabką mężczyzn uzyskał reprezen­
tant NRD Fritsche — 1,13,4 przed Mu
Sach Sun (ChRL) 1,14. (Stp).

przedpołudniowych eliminacjach
'’

w dysku najlepsze wyniki uzy­
skali Merla (CSR) 51,42, drugie Sze-
chenayi (Węgry) 49,98, trzecie Wra-
bel 49,56. Trzech Polaków Chojnac­
ki, Piątkowski, Andrzejczyk zakwa­
lifikowało się do finału. Najlepszy
wynik osiągnął Chojnacki 45,69.

pływac-
jedynie

m żabką

Finał biegu 80 m. przez płotki, w którym I miejsce zajęła Strick­
land (Australia) z czasem 11,1 sek. (z prawej). Fot. — CAF.

Wśród mistrzów

celuloidowej piłeczki

cenili jak skarb

; Fragment wczorajszego biegu
|i na 10.000 m. Pierwszy biegnie

Zatopek (CSR). CAF

Ożóg: »Nie wiem

skąd wziąłem siły...«
Mak: »Gdyby

nie destrukcyjna taktyka
Zatopka...«

PO BIEGU Ożóg ma twarz

sczerniałą z wysiłku. Idzie

kulejąc przez boisko, podbiega­
ją do niego koledzy, składając
gratulacje. Staszek usiłuje się
uśmiechać, ale widać, że jest po­

„WOJNA PODJAZDOWA"

WYDAWAŁO się, że do świado­
mości Zatopka nie dochodzą

odgłosy ze świata zewnętrznego.
Biegł wciąż na drugiej pozycji z

głową przekrzywioną, skurczony,
w stanie letargicznym. I nagle...
przyśpieszył. Minął Anufriewa i
rozpoczęła się zatopkowa „wojna
podjazdowa", owo słynne szarpa­
nie sil przeciwnika.

Tak. to było jasne: na pierw­
szych okrążeniach maszynka roz­
kręciła się, serce weszło w tryb
wytężonej pracy i teraz jest już
posłuszne woli biegacza. Przy wyj­
ściu z każdego wirażu Czechosło-
wak przyśpiesza, a biegnący za

nim czynią rozpaczliwe wysiłki,
aby się utrzymać za jego plecami.
— 5 km 14:42 — podał spiker.
Ta zabawa kota z myszami trwała

przez 4 niezmiernie ciężkie kilome­
try. Zatopek rozwinął mordercze
tempo, ciągłymi przyspieszeniami
szarpał siły rywali, niszczył rytm icłi
biegu, rozbijał w puch ich koncep­
cje, zamysły, taktykę. Wreszcie na

6 km wyszedł z wirażu z taką dy­
namiką, że Anufriew został tym ra­
zemo10m.

Na mecie odległość ta urośnie
150 m...

na wodnym boisku

do

twornie zmęczony.
— Nie wiem dlaczego obtar­

łem sobie nogi, bo biegłem prze­
cież w skarpetkach. Widocznie
ten upał tak działa. To był po­
twornie ciężki bieg. Ani jednego
okrążenia spokojnego. Ani stu.

metrów bez ciągłego napięcia i

wytężonej uwagi. Ataki Anufrie-
wa i Basalajewa bardzo mnie

zmęczyły. Kiedy doszedłem na

8 km Anufriewa wydawało się,
że nie będę już zdolny do naj­
mniejszego wysiłku. Sam nie
wiem skąd' wziąłem siły na te

ostatnie kilometry, które prze­
cież były najcięższą walką z za­
wodnikami radzieckimi.

N IE mniejsze gratulacje otrzy
mai po rekordowym biegu

Ożoga jego trener, Jan Mulak.
— Liczyłem, że Ożóg zrobi

czas o 6 sek. lepszy — zwierza
nam się pan Jan — ale przy de­
strukcyjnej taktyce Zatopka by­
ło to niemożliwe. Zal mi Płon­
ki. Gdyby nie ścięgno Achillesa-

mógłby zrobić doskonały wynik.
(S).

ZA PLECAMI ZATOPKA

MAŁY biegacz radziecki nie pręd­
ko zrezygnował z utrzymania

się za Zatopkiem i dopiero na 8 km
(23,35) doszli go Ożóg i Basalajew.
Pionki i Mańkowskiego nie było już
w tym momencie na bieżni. Mały
bielszczanin dzielnie „wojował" ale
kontuzjowane ścięgno Achillesa zmu

siło go do kapitulacji na 8 km. Po­
został nam więc tylko jeden...

Ożóg najdotkliwszy kryzys przeży­
wał właśnie w momencie kiedy
Basalajew doszedł Anufriewa, któ­
ry nad polsko - radziecką parą miał
w pewnym momencie około 39 m

przewagi. Polak miał za sobą juz
8-kilometrową dramatyczną walkę z

koalicją radziecką, ale jej kulmina­
cyjny punkt dopiero się zbliżał. A-

nufriew i Basalajew chcieli znisz­
czyć siły Ożoga tą samą metodą,
którą stosuje Zatopek. Pozycja O-
żoga była niesłychanie trudna, gdyż
miał przeciwko sobie dwóch prze­
ciwników. Jeden z zawodników ra­
dzieckich przyspieszał, a drugi zo­
stawał, opóźniając bieg Ożoga. Po­
lak musial co chwila zrywać się do
ataku, aby szybkimi szpurtami J

’

widować ucieczki przeciwników.
lik-

OŻÓG! OŻOG!

STATNIE 2 km - wyglądały po-
rywająco. Ożóg usiłował we­

drzeć się między dwóch biegaczy
w czerwonych koszulkach, aby po­
krzyżować ich szyki. Jednak mimo
swych najlepszych chęci w mo-

A CZWARTY ETAP kolarskiego
■wyścigu sztafetowego dookoła woje­
wództwa krakowskiego z Olkusza do
Chrzanowa, długości 28 km przyniósł
zwycięstwo Ryżowi (Stal Olkusz) —

który uzyskał czas — 1:02,19 przed
Sadowskim (Górnik — Bolesław) —

■1:02,11 i Rosińskim (Unia Wolbrom) —

1:05,15.

A W OKRĘGU KRAKOWSKIM
przystąpiono do odnowienia znakowa
nia górskich szlaków. Komisja Tury­
styki Górskiej Zarządu Głównego
PTTK przewiduje jeszcze w roku bie
żącym odnowienie szlaków o łącznej
długości 657 km. Również przewidu­
je się znakowanie nowych tras o dłu
gości 110 km.

*

A WE WROCŁAWIU rozegrano
mistrzostwa lekkoatletyczne zrzesze­
nia Zryw, w których reprezentacja
Krakowa zajęła drugife miejsce za

zespołem Stalinogrodu. Startowało
ogółem 250 zawodników.

Na uwagę zasługuje wynik uzyska­
ny przez Pawlikowską z Krakowa,
która w pchnięciu kulą (4 kg) uzyska

„> 10,28. (m)

Egipcjanin Osman
rewelacją
eliminacji florecistów

Szermierze 8 państw zainaugurowa
li turniej festiwalowy rozgrywkami
we florecie mężczyzn.

32 zawodników z Australii, Bel­
gii, CSR, Egiptu, Niemiec, Rumu­
nii, ZSRR i Polski zmierzyło się na

planszach w pierwszych elimina­
cjach.

Z Polaków do półfinałów prze­
szło aż sześciu szermierzy: obaj
Przeździedzcy, Nielaba, Reychman,
Rydz i Kazimierski oraz 3 Rumu­
nów, 3 reprezentantów ZSRR, 2 Cze
chosłowaków, 1 Egicjanin i 1 Au­
stralijczyk.
Rewelacją pierwszego dnia turnie­

ju był Egipcjanin Osman, który w

ćwierćfinale nie doznał ani jednej
porażki, eliminując m. in. Twardo-
kensa 5:1 i Riumina (ZSRR) 5:3.

Poza tym z Polaków wyeliminowa­
ny został drugi b. mistrz Polski —

Szrejder,

IZ IEDY przed trybunami pływalni CWKS zjawili się czołowi zawod-

nicy świata: waterpoliści Węgier i ZSRR, przywitał ich grzmot okla­
sków jakby już z góry dziękujący im za przewidywane emocje. Istot­
nie na ich brak, nikt z opuszczających pływalnię nie mógł narzekać.

Spotkanie zakończone zwycięstwem
węgierskich mistrzów wielu olim­
piad 5:3 (2:3), stało na niespotyka­
nym w Warszawie poziomie. Emocje
zaczęły się od pierwszej bramki strze

lonej przez Węgrów i trwały aż do
ostatniej, gdyż prowadzenie zmienia­
ło się nieustannie. Do przerwy pro­
wadzili zawodnicy ZSRR 3:2

D YŁO to spotkanie dwóch świet-
nych przeciwników, znających

doskonale własne umiejętności.
Zdobytą piłkę ceniono jak skarb,
którego nie należy upuścić do wo­
dy, bo utonie. Dlatego zdarzały się

momenty, że
przez kilka
nie schodziła
zawodników
drużyny.

Węgrzy grali ra­
czej ostrożnie. Ubez­
pieczali się wzajem­
nie, atakowali całą
szóstką, no a szczegół
nie pilnowali świet­
nego Mszwieniera-
dze, na którym czę­
sto siedziało (dosłow-
Węgrów. Większość

przez Węgrów padło
w zespole ZSRR brak

usunię-

Gruszczyńska-Olesiewicz
i Wawro
polskimi bohaterami
pierwszego dnia
na Torwarze
MIE udał się Czechom rewanż z

1 ’ Polakami za przegraną w czasie
mistrzostw Europy w Budapeszcie.
Wczoraj na Torwarze nasi koszy­
karze pokonali Czechosłowację 65:59
(33:36). Mecz 'był niesłychanie zacię­
ty. W drugiej połowie prowadzenie
zmieniało się dosłownie co kilkanaś­
cie sekund. Bohaterem spotkania był
Wacek Wawro — zdobywca 20 punk­
tów dla naszej drużyny.

Sędzia główny turnieju koszyków­
ki — Czesław Czmoch, który widział
turniej budapeszteński opowiada
„Echu" o spostrzeżeniach, jakie po­
czynił w czasie meczu.

— Nasza drużyna zagrała z począt­
ku bardzo dobrze. Później chłopcy
przechodzili lekkie załamanie i po­
zwolili się dogonić Czechom. Naj­
ważniejsze jednak, że potrafili się
skoncentrować pod koniec meczu i

wygrać.
Co można powiedzieć o porówna­

niu dwóch meozów: budapeszteńskie­
go i warszawskiego koszykarzy Pol­
ski i CSR? ,

— Drużyna, która przyjechała do
Warszawy, jest młodsza. Mają oni
oczywiście mniej rutyny, lecz za to

są szybsi. Polaków od czasu Buda­
pesztu cechuje większa pewność w

grze. A sam mecz? Na mistrzostwach
Europy gra była typowo pozycyjna,
tu obie drużyny prowadziły
twartą.

W pozostałych spotkaniach
męskich Rumunia wygrała z

mi 71:56, a Egipt z Finlandią 52:36.

D UCHLIWE, jak żywe srebro,
Chinki przez dłuższy czas pro­

wadziły w pierwszej połowie spot­
kania z Polską różnicą paru punktów.
Dopiero „złota" seria rzutów Grusz-
czynskiej-Olesiewiez i Kapałczynskiej
przechyliła tuż przed przerwą ■wynik
na naszą korzyść. Rezultat końcowy
55:41.

Chinki zaprezentowały się bardzo
dobrze. Imponują rzutami z dystan­
su. (rk)

Poza tym Czechosłowaczki pokonały
NRD 102:32, a podobne bardzo wy­
sokie zwycięstwa odniosły reprezen­
tantki ZSRR nad Finlandią 101:19 i

Bułgarii nad Libanem — 91:14.

\Ą7 GODZINACH popołudniowych
* * na stadionie Budowlanych ro­

zegrano w siatkówce trzy spotkania
zespołów męskich. Polska pokonała
NRD 3:0, Rumunia wygrała z

landią 3:0, Bułgaria pokonała
strię 3:0.

Wśród kobiet ZSRR pokonał
skę 3:1 (13:15, 15:5, 15:9, 15:11). Polki
zagrały słabo w końcówce. W druży­
nie polskiej wyróżniły się Hajeców-
na i Czeczotko. W zespole ZSRR naj­
lepsza była Czudina.

W ostatnim spotkaniu pierwszego
dnia turnieju siatkówki kobiet Ru­
munia po grze stojącej na bardzo
dobrym poziomie pokonała Chiny 3:1.

po dwóch
zdobytych

grę o-

drużyn
China-

Fin-
Au-

Pol-

piłka
minut

z rąk
jednej

nie)
goli . .

w chwili, gdy __ ___

było po jednym zawodniku
___ „

tym z wody. Była to walka obustron­
nie zacięta, ale prowadzona fair.

Gdyby szukać zasadniczych róż­
nic w grze obu zespołów to trzeba
było by powiedzieć, że Węgrzy mo­
że szybciej pływali, waterpoliści ra­
dzieccy zaś nieustępujący im pod
względem technicznym byli trochę
wolniejsi, ale za to lepsi kondycyj­
nie.

pRZEBIEG gry: Karpati strzela
Ł pierwszego gola dla Węgier, lecz
za chwilę Tiepłow wyrównuje na 1:1,
a Prokopów wnet podwyższa na 2:1.
I znów Martin strzela wyrównują­
cą bramkę, jest więc 2:2, gdy Mszwie-
nieradze (przedtem sfaulowany przez
Gyarmati) strzela trzeciego gola.

Po przerwie Bolvari wyrównał na

3:3 przy braku jednego przeciwnika.
Nagły strzał Markowitsa ‘

przyniósł
Węgrom prowadzenie. Olimpijczycy
zaczynają grać na czas, aby utrzy­
mać wynik. I znów brak jednego z

przeciwników pozwala Węgrom strze­
lić piątą bramkę.

STANISŁAW PĘKALA

gola dla W’ęgier, lecz

3 minuty
ze Strickland

Gf BLISKIEJ odległości jest
jeszcze bardziej ujmująca

niż, gdy patrzy się na mą z try­
bun. Dość wysoka, bardzo

szczupła, a twarz o jasnej cerze

niezmiernie często ozdabia gosz­
czący uśmiech.

Szybko zdobyła sympatię sta­
dionu, jeszcze przed
tym biegiem w

-Biega niezbyt pięknie,
miękko i nieustępliwie.

Ze Strickland rozmawialiśmy
po finałowym biegu plotkarek.

— Jestem zaskoczona

zwycięstwem —

ka.
— Mimo, iż u

zima i warunki
łatwe,
dość starannie do U MISM. Nie

sądziłam jednak, że uda mi się
pokonać plotkarki radzieckie, le­
gitymujące się tak znakomitymi
rezultatami.

znakomi-

eliminacjach.
lecz

swoim
mówi Australij-

nas w Australii

treningowe nie

przygotowywałam się

SZEDŁSZY do sali zobaczyłem niecodzienny widok. Na czterech
* * łach toczyły się zacięte spotkania. Białe, celuloidowe piłeczki

wały posłusznie tuż nad siatkami, jak za dotknięciem czarodziejskiej
dżki. Nic dziwnego grali przecież prawdziwi czarodzieje maleńkiej piłecz­
ki, czołowi zawodnicy wielu krajów
europejskich między innymi odległej

Gra Japończyków wzbudza specjal­
nie duże zainteresowanie. Dokonali
oni w ostatnich latach ogromnego
przewrotu w tej dziedzinie, stosując
w grze rakietkę pokrytą grubą gąbką.
Dzierżą oni światowy prymat w tej
dyscyplinie sportu.

Pierwszy raz reprezentanci „kraju
kwitnącej wiśni" wzięli udział w mi­
strzostwach świata w roku 1952 w

Bombaju, gdzie niski wzrostem H.
Satoh zdobył tytuł mistrza. W mi­
strzostwach w Bukareszcie, odbywa­
jących się w rok później, Japończycy,
nie brali udziału i przybyli dopiero
do Londynu na mistrzostwa w roku
1954, gdzie pierwsze miejsce zajął
Ogimura. W ostatnich mistrzostwach
rozegranych w bieżącym roku w U-
trechcie również triumfował Japoń­
czyk Tanaka.

Z rozmowy z Japończykami, prze
bywającymi obecnie w Warszawie
na II MISM, dowiadujemy się, że
tenis stołowy w ich kraju jest bar­
dzo rozpowszechniony. Zarejestro­
wanych jest tu ponad 250 tysięcy
czynnych zawodników.
W warszawskim turnieju startuje

dwóch reprezentantów Japonii Tsu-
noda, rozstawiony na liście rozgry­
wek w pierwszej kolejności oraz Ko-
bayasko. Ten ostatni gra zwyczajną
rakietką obciągniętą z jednej
gumą a z drugiej korkiem,
jednak w grze stale jednej
opatrzonej gumą. Ciekawe, że

Europie po sukcesach Japończyków
marzeniem każdego zawodnika stało
się posiadanie gąbczastej rakietki,
ilość zawodników używających gąbki
w Japonii wcale się nie zwiększyła i
zaledwie 25 proc, czynnych zawodni­
ków pozostała wierna gąbce.

W eliminacyjnym spotkaniu Kobaya
ski, grając z Rosłanem (Polska) za­
demonstrował tenis stołowy w nowo­
czesnym wydaniu. Atakował ostro
zwłaszcza z forłiandu, wygrywając
mimo bardzo ambitnej postawy Po­
laka 21:14, 21:17, 17:21, 21:18.

— Zaskoczył mnie przede wszyst­
kim szybkością i piekielnie silnymi
drajwami z lorhandu — mówi op
meczu Roslan. Byl to trudny prze­
ciwnik i na jego huraganowe ata­
ki nie potrafiłem znaleźć skutecz­
nej recepty.

Niemniej trudne zadanie miało
dwóch zawodników krakowskich—
Korus i Dobosz. Ich przeciwnicy
grali na odmianę rakietkami gąb­
czastymi. Silnie podkręcane piłki
wyraźnie „nie leżały" naszym re­
prezentantom. Toteż Korus przegrał
z Reiterem (Rumunia) 11:21, 12:21,
18:21, a Dobosz uległ doskonałemu
Holuskowi (NRF) 6:21, 17:21, 15:21.

*7 DUŻYM zainteresowaniem obser
wowaliśmy grę zawodników fran­

cuskich. Znajduje się wśród nich
obecny mistrz Francji — Amouretti,
będący uosobieniem spokoju i opano­
wania nerwowego. Podczas gry jego
twarz z czarnym wąsikiem zdaje się
być zupełnie obojętna. Amouretti to
zawodnik dużego formatu. Należy on

do wielkiej czwórki zawodników
francuskich: Cafiero, Amouretti, Root
hof i Sala. W eliminacji pokonał
przekonywająco Czechosłowaka
Mlkvy 21:8, 21:13, 21:19.

Bardzo . dojrzałym zawodnikiem
jest drugi reprezentant tego kraju —

Hagenauer. Toteż młody Lippert
(NRD) nie miał nic do powiedzenia
i przegrał z nim w wysokim stosun­
ku 9:21, 10:21, 17:21.

Reprezentanci Czechosłowacji przy
byłi do Warszawy bez kontuzjowane
go Andreadisa. W pierwszych spotka­
niach eliminacyjnych Vyhnano.sky
pokonał Dzen-Huaj-Kuan (Chiny)
21:13, 21:17, 21:16. Natomiast rozsta­
wiony na drugim miejscu Stipek
przeszedł do następnej rundy bez

gry.
Niezwykle emocjonujące spotkanie

w pierwszym dniu turnieju stoczył ]
Dębowski (Polska) z Wan-Czuan-Jao
(Chiny), przegrywając po 5-setowej
walce 18:21, 21:19, 19:21, 21:13, 14:21.
Widownia gorąco oklaskiwała piękne
zagrania obydwu zawodników, po­
dobnie zresztą, jak i prowadzone w

żywiołowym tempie spotkanie Haro-
stosi (Rumunia) — Reiman (NRD),
zakończone zwycięstwem Rumuna
21:15, 18:21, 21:13, 17:21.

Były to niewątpliwie najpiękniejsze
spotkania pierwszego dnia rozgrywek.

Antoni Ślusarczyk

strony
Używa
strony,
gdy w

sto-
fru-
róż-

nie tylko europejskich, ale i poza
od nas o tysiące mil Japonii.

Kraków-Berlin
w piłce widnej
PO NIEUDAŁYM występie

piłkarzy Krakowa w spot­
kaniu z Budapesztem pragną oni

poprawić swoją reputację w nie­
dzielnym spotkaniu z reprezen­
tacją Berlina. Już w chwili obec

nej trenerzy zestawili skład Kra

kowa, a we czwartek reprezen­
tacja rozegra na stadionie Gwar
dii o godz. 17.30 sparringowe
spotkanie z Gwardią.

Reprezentacja oparta jest głów
nie na zawodnikach Garbarni i

przedstawia się następująco: Ju
rowicz (Stroniarz), Piotrowski,
Kaszuba, Konopelski (Feluś), Ma

larz, Bieniek (Michel),
Browarski, Mordarski,
Glajcar (Machowski),
czek Gamaj.

Jest to w chwili obecnej naj­
silniejszy skład Krakowa, a po­
nieważ zawodnicy wrócili nie­
dawno z obozów kondycyjnych,
należy się spodziewać ich dobrej
formy.

Piątek,
Bożek,

Piecha-

W skoku w dal

»spaliły si$«
nasze nadzieje
Q A M. PŁ . Na trybunach zupełna

cisza. W dołkach startowych
Gołubiczaja, Jermolenko i Strickland,
która swoje bloki startowe przywio­
zła aż z Australii. Spotykają się naj­
lepsze plotkarki świata. Wprawdzis
godzinę temu w eliminacjach Strick-
land pokonała Jermolenko o 2 m,
ale zawodniczka radziecka nie dała
z siebie wszystkiego. Co przyniesie
finał?

Strzał! Strickland już na pierw­
szych metrach uzyskuje znaczną prze
wagę, ale Jermolenko rozkręca się
wspaniale. Zwycięża nieznacznie
Strickland. Warszawska publiczność
zgotowała owację sympatycznej Au­
stralijce,
GKKF W. Reczek zaprosił do loży
honorowej,
znakomite,

którą przewodniczący

Oba wyniki Strickland

IZ ULA. Niewyraźne mieli miny na-

si „kularze", kiedy po trzech
rzutach eliminacyjnych opuszczali
boisko. Pojedynek w kuli rozegrał
się między Czechosłowakiem Skoblą
a Grigalką (ZSRR). Miotacz radziec­
ki uzyskał najlepszy tegoroczny wy­
nik europejski 17,05. Węgier Miha-
lyfi pobił rekord Węgier 16,34.

QKOKWDAL.Iktobypomy-
ślal, że niewielki zefirek, któ­

ry zaczął wiać po rozpoczęciu
pierwszej kolejki skoków rozwieje
nasze nadzieje na... złoty medal.
Grabowski „palii" skoki, zupełnie
stracił się na rozbiegu i nie umiał
go odmierzyć z uwzględnieniem
wiatru. To samo zresztą tyczy się
zwycięzcy. Focldessi wygrał kon­
kurencję jednym jedynym udanym
skokiem — 7,42, 2)
7,29, 3) Popow 7,23.

Kropidlowski

P) YSK KOBIET. Nie wszyscy
^Warszawie wiedzieli, że misti
I 1 YSK KOBIET. Nie wszyscy w
^Warszawie wiedzieli, że mistrzy-

i ni olimpijska Romaszkowa wyszła
za mąż za Ponomariewa, toteż gdy
spiker zapowiedział, że w dysku
startuje Ponomariewa, zaczęto pytać:
— Ale jak z domu? Sprawa się jed­
nak wyjaśniła i na podium Romasz-
kową-Ponomariewą spotkała zasłużo­
na owacja. Osiągnęła 49,28, 2) Bcgla-
kowa 47,12, 3) Mertowa 46,74.

W „setce" do półfinałów zakwali­
fikowali się Jarzembowski i Szmidt..
Na 800 m cała nasza trójka weszła
do finału. Eliminacje nie były cieki-
we. (S)

j


